
oplata pocztowa uiszczona kyczaltem.
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m  n o  lu d z ie , p iw s lo ń c y  n a  e y s j i t h
Wielu zabił (h i rann cłi w walkach o władze w Grecji

ATENY, (PAT). — 
ostatnich wiadomości

W e d łu g  | Z ostatnich wiadomości wynika, iż 
PelonezJ ?yiuacia ie5? w dalszym ciągu niewy-

fesalja i Epir pozostały wier
ne rządowi. W Salonikach 
gdzie znajduje się główna kwa- 
.era gen. Konaynsa, panuje zu 
pełny spok oj.

Rząd wydał dekret 
o koniiskacic majątku 

powstańców 
ich rodzin. Wszystkim okrę 

om greckim zabroniono opii 
zczać porty. Okręty cudzo- 
emsl.ie podlegają bardzo su- 

owej kontroli.
Z Krętą komunikacja telefo

niczna i telegraficzna jest prze
rwana w dalszym ciągu. Z wy
spy Samos nadeszła wiado
mość o aresztowaniu b. prze
wodniczącego parlamentu So- 
pholisa, który usiłował wywo
łać nn wyspie powstanie. Przed 
sądami wojennemi rozpoczęły 
się

pierwsze procesy 
oskarżonych

o udział w powstaniu.
W Atenach i P-ruene aresz

towano przeszło 1000 osób. 
Wszyscy oficerowie, kiorzy nie 
cieszyli się znpełnem zaufa
niem przełożonych, zostali za
stąpieni przez rezerwistów. Na 
razie zaniechano ataków lotni
czych przeciwko flocie opano 
wanej przez powstańców. Pa
trolujące wyDrzeża i morze 
Egejskie samoloty rządowe do
noszą, iż wpobliżu wyspy Ikarią 
widziano krążownik „Ayeroff . 
Okręt, jak twierdzą obserwato 
rzy, poruszał się z trudnością 

Walki, jafcie toczyły sie nf? 
między powstańcami, a wojska
mi rządowemi były bardz-' 
krwawe. Po obu stronach jest 

wielu zabitych i rannych.

I jaśnioua. Rząd ma przewagą na ią 
dzie, ale wyspy, a w szczególności 
K rela, znajdnją się w rękach powstań 
ców.

Granica bułgarska została zamknię
ta na 3 dni,

ATENY, (PAT). Walki 
wojsk rządowych z powstańca
mi rozpoczęły się o świcie od 
ataku artylerjk.

Około wyspy Amorgos (jed
nej z Cykladzkich) zauważo
no okręt powstańców idący peł 
ną parą w kierunku wyspy San 
torin (również jedna z Cy
kladzkich). lotnicy meldują, 
że zbuntowane okręty ni”ną w

Gdzie znajduje się 
„Awerow" niew.a-

rozsypkę. 
krążownik 
domo.

B. minister spraw zagranicz
nych . współpracownik Venize- 
losa M’chalakoouios zwrócił 
się do Venizelusa z żądaniem, 
aby zaprzestał powstania, któ
re stać się może dla Grecji 

katąsfr yfą narodową. 
K R Ą Ż O W N IK I F k A N C U S K IE  

N A  W O D A C H  G R E C K IC H  
PAkYŻ. (PAT). Celem e- 

wentualnei ochrony obywateli 
francuskich na terytorium grec 
kiem min. Pietri wydał rozkaz 
konfrtoroedowcowi ,.Verdun 
znz jdującemu się obecnie na

morzu Srodziemncm, aby na
tychmiast udał s.ę do Pireusu.

Niezależnie od tego dwa krą 
żowniki pierwszej eskadry przy 
gotowują się również do drogi 
na wody greckie.

H r .

460 samptćłcw
67

w cslcich do s*nii
biuro inior-BERLIN  (PATl Niem 

macyjne donosi i K a rn:
Rząd wioski zamierza rzekomo wy

siać zn-czną ilość samolotów dr 
wschodniej Afryki. Obecnie prowadzi 
on z rządem egipskim rozmowy w 
sprawie przelotu samolotów włosLicj 
nad terytorium egipsh cm Liczba sa
molotów, które udałyby się do wscho 
dniej Afryki włoskiej nie jest znana.

Według krążących jedrakże pogło
sek jest mowa o 400 samolotach.

W u l k a n  r ewol ucj i
na Kubie

HAVa NA. (PAT). W por
cie Santjago de Cuba doszło 
do starć ze strajkującymi. Trzy 
osoby są ranne.

Dowódca wojsk w prowincji 
Santa Cłara wykrył ruch po-

krwawy napad rabunkowy
Cala roczna ofara ►pudyóur

NOWY SĄCZ, (PAT) Ub 
nocy niewykryci dotąd sprawcy 
dokonali w Łabowej, pow. No

wy' Sacz. krwawego napadu na 
rodzinę Bergmanów.

Nonfercy i zamachowcy
WILNO. Przed Sadem Okręgowym 

rozpoczął s ę  dziś proces prze Jiw J e 
nowi Bobrow kzow i i  Edwardowi Le- 
oszko, oskarżonym o morderstwo ra- 
bnnkowe, dokonane u * krewusj B i 
brbwii za staruszce Miohałinio > Je r*  n i 
uo wieżowe*.

Obaj oskarżeni odpowiadał’ nie da w 
nc przed tym samym sądem za podło
żenie petardy pod synagogę żydow
ską, pizy ni Popławskiej.

Sąd ukazał wówczas BohrQw*ez» 
aa  £ Lat i Leuszką U . 4 la ta  więzienia.

Bandyci ogłuszyli napadnię
tych uderzeniami młotków, po- 
czeir obrabowali mieszkanie.

Trzy ofiary napadu b a n d y 
ckiego przewieziono w stanie 
groźnym do szpitąlą w Nowym 
Sączu.

Plan wielkich robót nuh icznych
ucbwrlił Senat amenrkrrtslri

WASZYNGTON. (PAT). Pomimo 
namiętnej (pozycji komisja senatu u- 
ćhw eliła programowy projekt Roose-

Zwiększony budżet flety eirgielsk e
LONDYN. (PAT). Reuter donoii: 

W ydatki na flotę w nowy!/1 budżecie 
przewidują zwiększenie o 245.196 fun
tów szterl., poświęcone na budowę no 
wycb jednostek morskich. Stan per
sonelu rloty, według preliminarza bud

Wizyta Simona w Berlinie
zo s itla

LONDYN
odco z n i z  powodu „choobiT Hit era

(PAT). — A gencja, cja  Reutera —  co du unowo-
R«uiera donosi, że w związku i 
odroczeniem wizyty Sir John 
Simona w Berlinie na życzenie 
rządu niemieckiego z powodu 
przeziębienia, jakiego kanclerz 
Rzeszy nabawił się przy odwie 
dzeniu Zagłębia Saary, amba 
sador W. Brytanji w Berlinie 
wręczył nrnistrowi spraw za
granicznych von Neurathow. p’ 
smo, w którem rząd brytyjski 
stwierdza, że z ubolewaniem 
dowiedział się o medy*pozyr i 
kanclerza i wyraża nadzieję n> 
szybkie jego wyzdrowienie

Jak powszechnie przypuszcz. 
q w Berlinie nagła niedvsD^ 
ycia Hitlera ma cechy ,choro 

•>y polityczne-" i ,cst protes'en 
■rzeciw brałe; księdze ogl
* ono! • * nrfMi
LONDYN, IP.SPt A,<*wc; - 

'eutera rł' nosi: W k łach poli 
yczrycb T.nndynu podkreślają 
akt, iż ustęn białei ks:ęg' w 
prawi" zbroień niemieckich 

'ie  za’ "a nic nowego. Wice 
Raldwin 4 miesiące te 

mu wygłosił przemówienie in 
emai dozbrojenia Niemiec, za

wierające ten sam sens.
Jeżeli postanowienie rządu 

brytyjskiego —  stwierdzą agen

cześnienia swych sił zbrojnych 
wywołało w rzeczywistości od
roczenie rozmów berlińskich, to 

takim razie, według wskazó-w
wek niektórych kół dyploma
tycznych w Berlinie, należy się 
liczyć tylko z krótkiem odro
czeniem.

Następny komunikat w tej 
sprawie winien wyjść ze stro
ny niemieckiej, Nie wiadomo 
jeszcze —  konkluduje agencja 
Reutera — jaki skutęk wywrze 
odroczenie spotkania sir Johna 
Simona z Hitlerem w Berlinie 
na podroż, jaką Zamierzał 
przedsięwziąć sir John Simon 
do Warszawy i Moskwy.

Na dzisieiszem posiedzeniu gabinet 
brytyjski zajmie sie omówieiyęm *y- 
tuacji, wytworzonej irzez  odłożenie 
wizyty berlińskiej i zdecyduje, czy 
tych warunkach min Simon uda się 
w podróż do Moskwy i Warszawy.

W  Londynie zaiysowują się wyraź
nie dwa obozy: liberalno - socjalisty
czny obciąża rząd odpowiedzialnością 
■yi d~cy- e Hitlera i atakuje enuncjacji 
MacDonalda konserwatywny zaś po
chwala publikację białej księgi.

żelowego, wynosić ma 94.482 ludzi, 
czyli powiększony zostaje o 2-144.

Program budowy nowych okrętów 
wojennych obejmuje budowę: trzech 
krążowników, jednego okrętu admirał 
skiego, ośmiu kontrtorpedowców, 
trzech łodzi podwodnych, jednegc o- 
krętu pomocniczego dla łodzi podwod 
nych, czterech łodzi motorowych, o- 
krętu strażniczego oraz czterech 
mniejszych iednostek pomocniczych.

yelta o kredytach w sumi« 4 8tKi mil
ionów dolarów na rO D O ty  publiczna. 
Przewidują ża Senat nchwa) ł projekt 
bez zmian.

W  d< roz imiedin z RoO(evelteni 
przewodniczący komisji admiuistracyi 
nej N. R. A. Williams z 2 tygodnie 
poda się do dymisj’. Przypominają 
przy tej okazji, że federacja pracy 
zwalczała go bardzo zaciekłe,.

wielu
składy

wstańczy Dokonano 
aresztowań, znaleziono 
dynamitu i broni.

Spłonęła wskutek podpalenia 
szkoła handlowa w Piuar del 
Rio.

o d  sw  n i 00 NDCY
Liczba bezrobotnycn wynosiła 23J )  

we Eraucji 503.502, t. j. o 6.600 więcej 
an:zeb w dniu 9 lutego.

Lawina na zboczach Dumbtrr iw  
Tatrach na Siowaczyźnie pociągnęła 
za sobt cztery oiia-y spośrod narciu- 
izy z Pragi Czeskiej. Ekspedycj ra* 
tujiKowi. odr ila i dotychczas tytko 
dwa ciaia offar,

Zt iu rybaków estońskich ą wyypj- 
Ozylii l'Je»el| burza uniosła nr yclne 
morze. Tylko 4-em z nich ndaio się 
d o n fy  ać do bi zegów Kurlandii. 
Istnieje obawa, że 22 zatonęło/

lesz:ze redne Ui ecko 
na tren e

'BA N G KOK. (PAT). ZgrOmauzenłn 
narodowe S jam r ofiarowało koronę 
siostrzeńcowi dotychczasowego aróia 
ll-letn iem n księciu Aaanda.

Książę przyjął wybór zgromadzenia. 
Do czasu jego pelnoletności powołane 
będzie rada regencyjna.

BERLIN (PAT). — Bawarski 
minister oświaty, Schemm. u*

Sztaby zlata skradziono!
LONDYN, (PAT) Sztaby 

złota, które dzisiejszej nocy zo 
stał} skradzione ze składu aero 
dromu w Croydon, przedsta-

Katastrofa lotnicza
bawarskiego m nistra

legł katastrofie lotniczej, doko 
nywując przelotu nad Niemcami 
południowemu Schemm odnios 
ciężkie rany.

Wypadek z ministrem Schem 
męm wydarzył się nad lotni
skiem w Beyreuth. Schemma w 
stanie ciężkim pizewiezionc ao 
szpitala, gdzie dokonano opera-

wiają wartość 21 tysięcy fun
tów szterlingów 

Transport złota miał dzisiaj 
rano być wysłany do Paryża.

o ż y c z k a  w e w n s  r z m  w  S o  M i ę t a c h
M OSKW A. (PAT). Ogłoszono tu 

emisję wewnętrznej pożyczki państwo 
wej na sumę 100 miljonów rubli.

Pożyczka ta spłacona będzie w .c :r. 
gu 10 lat. Obligacje tej pożyczki mo 
gą być sprzedawane i zastaw-ane bez 
ogran iczen i,

■ ——-  aa— — — «

cji.
BEYREU TH . (PAT). M niater 

Schemm zmar' wczoraj około północy 
z ran odniesionych w natastrou« Sa
molotowej Kanclerz Hitler przesiał 
dc wdowi serdeczny lelegram kondo
lencyjny.

Sensacyjne w ykopalisko
w ro tl żu m ejsca straceb nad Wisła r

trwaćt na^ąl tątńhr

Konserwatyści wyrażają zdziwienie, 
że kanclerz H itler-tak silnie zareago
wał na pohlady rządu brytyjskiego, za 
warte w białej księdze, a wyrażone 
dobitnie już wielokrotni*.

Robotnicy ziemni dokonali 
przypadkowo niezwykłego od
krycia ubok miejsca straceń, 
wprost cmentarza pod Cytade
lą w Warszawie. Natrafiono 
ną warstwę cegieł spojonych 
zaprawą wapniową. Pod cegła 
ir znajdowały się dwie trum
ny, zbite z nieheblowanych de
sek, omotane drutem.

Otwarcia trumien dokonano 
w obecności przedstawicieli po 
licji oraz urzędu prokurator
skiego. W trumnach zna ido 
wały się szkielety z resztkami 
ubrań. Pozatem jeden z tru
pów miał kapelug? (melonik)

wciśnięty między kolana, Brze
gi kapelusza zachowały się db- 
brzę, / lecz cięnko' jest ‘znisz
czone.

Po wyjęciu trumien z jamy 
stw ierd zon o,że  poniżej znaj
duje się aruga warstwą cegieł, 
tworzących jakgdyby dno gro
bowca.

Wczoraj o godzinie 2-ej po 
południu na miejsce straceń- 
przyhyła konusia ż^.żona z 
przedstawicieli s*arosłwa, woj
skowości oraz lekarza powiato
wego. Po dokładnych oględzi
nach zdecydowano, że poszuki-

lądąl. 
*przypu'ś^L’,euiŁ .

wania ma-jj! 
je howiemr 
mogą się tana.znajdować !aals’a  
trumny.’. * \  ') , ,

Ostateczn^h^-wjnłiośków3 ualre 
zie nie ^wysguto Z ogledzir 
sżkieietów wirnika, iż natrafio
no na' ślady zbrodni, popełnio
nej prawdótJgjaobriir> -przez Ro
sjan. • Na cŁaszkaćh wińnieią 
,1szkcidżenia od ci^ć szablami 
Prócr tego , zwraca uwagę fak£ 
że trumny. wbrev zw-czajowi 
Drzvąot<»nru hiegdyś w tum miej 
sęu. były ukryte nod warstwą 
ćeyieł. Poszukiwania trwają 
nadal.

i w t r.A d r if l i " ,  HA t ł a n t ł o Ml „i 
MB a o a t » l a M l u b  „ S ł o n k o "  

Ma C iy te U U w  .O ib i ła M  W lała— la l K n k a a a l W
ZSkl U kbi
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„Biały” generał przeciwko wojnie z Rosja
^ Śród  emigracji rosyjskiej 

fs wieję ®u®h 7m i«ritją«y do 
wywołania Wojny międry J  a -

tcwM i Niemcami, a Związkiem 
ęw ęclr m i do wzięcia czyn- 
w jjp  udziału w tein ewentual- 

ńęfa sta/yiu po stronię przeciw 
aików Mciykwy. Są nawet po- 
5 iy*y  emigracyjni, którzy go
tują 5k energicznie do tej e- 
wentuaHpic] gromadząc pie
niądze i ludzi, oraz porozumie 
Wając &ię z odpośnemi rząda- 
Bu którę, nawrastjn mówiąc, 
kiezdwsze biorą po<J- uwagę 
£ods««pty i r«dy tych czynni-

W  Japonii, a także w Man
dżurii, rozwija pod tym wzglę 
dem intensywną działalność 
rosyjski oziałac® A- A. Wo-n- 
aśackij, w Berlinie natomiast 
kyl dó niedawna czynny gio- 
toy Swietozarow, któremu da- 
£ e  W swoim czasie do z/ozu- 
Hienia, by nieco ciszej prowa 
dził swoią działalność na rzecz 
interwencji • ••

Okazuje się jednak, że nie 
WSźyscy etóigranci rosytscy so
lidaryzują ślę z tą koncepcją. 
Nie tylko lewica eprtfracyjma 
oraz centrum —  -r osobie pro
fesora P, N. Milukowa —  lecz

NAtyET WYBItNl
POLITYCY PRa WICOW i

mają pod tyra względem duże 
rafftrzeiyińa. W  tych dniach 
włąśme nic kto inny, jak były 
dowódca „białe ‘ armji oehąt- 
taiczej, generał A. I Denikin, 
wystąpił w Paryżu z publicz
nym odczytem, w którym

ty  SPOSÓB STANOWCZY
odgrodził się od zamierzeń in
terwencyjnych.

Stwierdziwszy uporczywy, 
niesłabnący bynajmniej „Drang 
nach Osten“ („Napór na 
tyschód"), Niemiec Denikin wy 
razif zdanie, u, Bałty*, otac się 
yacwt w niedalekie' przyszłości 
terenem bardju poważnych 
kop-pbkacyi Z jednej strony 
Niemcy, z  drugiej Jąponja sta
rają się, zdaniem prelegenta, 
wykorzystać nastroje sepera- 
tystyczne w Rosji. Mówca o* 
ętrzega jednak 6woich roda
ków, by nie dawali zbytniego 
pbsłttchu tym propózyćiurfi: 
„Gptuje się me wyprawa krzy 
żowa przecjwko bolszewikom.

(Korespondencja własna „Ostaftcli W adom ośtD
ROZBIÓR R O SJI"!

Japonja chęiałaby otrzymać 
od Rosji półpocny ciachali n, 
Kamczatkę i „zneutrąlizowac 
okręg Nadmorski (PnmorskSja 
Obłast), orhż amurski, co by
łoby równoznaczne z utratą 
przez Rusję całego Dalekiego 
Wschodu. Jak ie  zamiary nwią 
dzisiejsze Niemcy, wiadomo z 
dzieł Rosenberga, oraz ,z ostat
nich artykułów „V6lki®ęher 
Beobachtar".

Zewnętrzna polityka Niemiec 
i Japonii ma obecnie wspólne 
dążenia, jednakowo niebezpie
czne dla Rosji r-r tw,e*dzi ge
nerał Denikin. Wzywa on prze
bywających na emigracji Ro
sjan, bv nie dawali łatwego po 
słuchu wszeliam obietnicom 1 
nawoływaniom, zwłaszcz l  jeśL 
chodzt o MąndżurĄ „Jeżeli

rozpacz wtrąciła was w odmęt 
defetyzmu — zaklina gen De- 
nikiń tych Rosjan — milczcie 
przynajmniej i zaczekajcie póki 
przejawią się istotne zamiary 
waszych vdodarzy, a me wy
praw iając zawczasu wesela 

NA RO SYJSK IEM  
CMENTARZYSK! J“. 

Udział Rosjan w tej cudzo
ziemskiej interwencji, byłby, 
zdaniem prelegenta, rzeczą „ha 
niębną i praktycznie bezmyśl
na", da on moralne lozgrzesze 
nie zaborcom i na zawsze ode
rwie emigrację od Rosji,

„W armii czerwonej — kod
ery gen. Denikin —  bije pod 
sowieckim mundurem

GORĄCE. R O SY JSK IE  
SERCE.

Potrafi cna bronić Rosję, jeżali 
zbudzi się w niei pałrjotyzm.

Celem nasram jest nie zawo
jowanie, a oswobodzenie; nie 
wolno nam iść przeciwko na- 
-odowi, lecz wraz z narodem"

Oświadczenie to wskazuje 
niewątpliwie, źe hasta inter
wencyjne pewnej grupy emi
grantów rosyjskich, która

c h c ia ł a b y  w i  r o c z y c
DO RO-SJI

z pomocą bagnetów japońskich 
iuh niemieckich, niw znalazły 
zbyt silnego posłuchu w poli-i nowemi środkowi 
tycznych kołach emigracji, sk i!  Mi,.jony ludzi w Fot 
ro nawet tak wybitny przed-1 - • ■ ■ •
stawicie! dawnego ruchu „bia
ło - interwenci jnegc (tiełoje 
dwuenje), jak generał A. I. De 
nikin, wypowiedział się s.uiow 
czo przeciwko tym ryzykow
nym projektom.

ty.

Walka o zapis samobójcy
W  sierpniu 1930 r. kupiec i 

właściciel domu w Dobnie Joś 
Lisij popełnił g&moDojstwo w 
sj isób poprostu niesamowity. 
Wraz z żoną Judytą podpalił 
własny dnu,, pocŁfeitt małżon- 
kowie udali’ się na pobliską mu 
rawę, skąd obserwowali pożar 
własnego domu. Gdy już ostat 
nie języki ognia zaczęty wydo
bywać się spod zgliszcz, zażvli 
wspólnie kwasu Karbolowego i 
spleceni w miłosnym uścisku 
oddali ostatnie tchnienie. W 
rok po śmierci Lisija Polski 
Czerwony Krzyż wystąpił do 
Sądu Okręgowego w Równem o 
zatwierdzenie testamentu zmar 
łegc., który cały swó5 majątek 
zapisał na rzecz Czerwonego 
Krzyża.

Według przepisów rosyjskie
go Zwodu Praw, obowiązujące 
go po cJzis dzieji na Kresai h 
Wschodnich, testament samo
bójcy jest niewaihy z mocy sa
mego prawa Rofyjscy twórcy 
Zwodu Praw cncieii w ren spo
sób ukarać samobójców, że ich 
ostatnja wola pte będzie przez 
prawo uznana

W  piśmie, żądającym za 
twierdzenia testamentu, Polski 
Czerwony Krzyż poWoływał się 
na orzeczenia Senatu rosyjskie 
go, który kiIkakrotme wyjaś
niał, ze nieważność testamentu

samobójcy tylko wtedy za
chodzi, jeżeli samobójstwo do
konane zostało przez człowieka 
w pełni władz umysłowych.

Jeże(i zaś zdrowy człowiek 
napisze testam ent, a następnie 
pod wpływem nabytej choroby 
umysłowej popełni sam obój
stwo, to  taki testam ent jest 
wążny, gdyż człowiek chory  
nie ponosi winy sam obójstwa.

1 właśnie Czerwony Krzyż do 
patrując się W okolicznościach 
śmierci Lisija, choroby umysło 
wej zażądało zatwierdzenia te
stamentu, Przeciwko temu wy 
stąpiła rodzina Lisija.

Dowodzi ona, że Lisij był w 
okresie pisania testamentu cho 
ry umysłowo, a w momencie do 
konywania samobójstwa jego 
władze umysłowe były w zupeł 
nym porządku.

W zimie 1930 r. podczas wi
zyty Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej w Dubnie jakif osob

S r  m u l
to

a n t
(A. E  1 Pan Konaycayk 

Eardąo litościwa osoba
Codziennie, po drodze z do

mu do biura, daje pięć groszy 
etojąeetnu na ulicy niewidome
mu żebraków

żebrak patrzy przed siebie 
blademi niewiczącemi oczami i 
mówi: „Panie Boże zapłać!"

Aż raz szepnął ktos panu Ko 
Barczykowi, że ten żebrak to 
symulant. Widzi, psiakrew, do 
sk-male, tylko rob: ślepego. 

Pana Konarczyka aż zatkało. 
—  To ja takiemu draniowi 

codzięnpie po pięć grośzy da
ję ?  A przecież czynię to jakie 
trzy lata. Więc wypada, że mu 
dal^ni już trzydzieści pięć zło 
tych!

Nasiennego dnia pan Konar- 
ezyk dał żebrakowi, jak z wy 
kle, pięć groszy, poczem za 
c^aił się za rogiem i patrzał 

Na ujicy było pusto z powo
du wczestej pory. Niewidomy 
stal chwilę bez ruchu, poczem 
wyciągnął powoli z kieszeń- ga 
setkę 1 ooczął ją czytać.

Ach łajdaku! -  syknął 
pap Konarczyk i podbiegł Jo

nik w futrze, bez spodni ł ka
pelusza, przerwał szpaler pu
bliczności i podbieg1 do samo
chodu, trzymając w ręku list. 
Lhaleńca zatrzymano. Był nim 
właśnie Joś Lisij.

Ten szczegół podniosła ro
dzina Lisija, dowodząc, że 
świadczy on o jego niepoczy
talności. Dalej rodzina do
wodzi na podstawie szeregu li
stów Lisija, że bezpośiednio 
przed samobójstwem był umy
słowo zdrów.

Sąd Okręgowy w Równem 
postanowił zasięgnąć opinji pro 
fesorów Un<w*rsyteiu W ar
szawskiego.

Dnia 11 marca w warszaw
skim sądzie odbędzie się soe- 
cjalna rozprawa, na której 
biegii-profesorowie wydadzą o- 
pinis na podstawie zeznań 
świadków i listów, czy Lisij 
byf chory umysłowo i w jak>m 
okresie.

(Ce uciek> i' » k  obecnie 
do te io  iatwego i » iy b - 
k o d tia  ającego środka, 
by położyć kres wszel
kim dolegliwościom nóg 
Zanurz najzw yczajniej 
dziś w ieczór nogi w 
ciep lej tlenowej kąpie i 
z Sa l.ra t Rodell. W raż
liw ość jest natychmiast 
psuniąta w chwili, g-ty 
ta tlenowa sól wnika 
do U anek. * ' 
c ią ju  trzech 
minut wszel
k ie palenie 
i spuchli sna 
znikają całkow i- 
c ie .O Jc isk i są o o 
lego stopnia zm,ę-^ 
kczone, że można je 
o d ją ćw ca lo ' i wraz 
z korzeniami bez bólu 
i niebezpieczeństw a. Możną noye obu
wie o  cały  numer mniejsze i chodzić 
caty dzieli i laóczyć cata noc z ja (naj
większą swobodą. Sa trat Ko I sl> test 
w sprzedaży w aptekach, skjfedacb 
aptecznych i pcrtumcr.ach pod gwa- 
r c ją . Koszi i«»i uiczuaczny 
SWtad główny: L, w a s i e r o w a n i .  
W arszawa. Ka iska 9.

Zaraztta (hcrovBN.
iS -ietnia Cyrla Szuchman. rejestro

wana w kartotece policji Obyczajowe), 
zasiadła wczora) na ławie oskarżo
nych pod zarzutem zarażenia chorobą 
weneryczną \nloniego M.

Na rozprawie oskarżon t do winy sią 
nie przyznała. W yjaśniała, że fakt 
choroby był jej zupełnie nieznany. .

Sąd skazał Cyrlę Szuchman na 3 
mies. aresztu, uznając karę za odcie? 
pianą naskutek przebywania w ara 
czcie prewencyjnym.

Flirt na trawniku z epilogiem w sadzie

Żebrak zastygł w 
k ł e j  p o r ie

swej «wy

—  Co to za gazeta? rapy
tal pan Konarczyk.

— Nie wiem— ociemniały je 
stem...

—  Przecież widziałem, jakeś 
ją  rrytał łobuzie 1

—  Gdzie tam, nie czytałem i, 
nie widzę przecież.

— Jak to, huncwocie? Prze
cież sam widziałem, jakeć pa
trzał na gazetę, a teraz mó 
wiśż, żeś nie czytał?

— Tylko obrazki przegląda
łem, panie litościwy.

—  Trzydzieści pięć złotych 
dawaj, ale już!

— tyme*
—  Trzydzieśd pięć. Pięć 

groszy dzic-nnie przez trzy lata, 
to tyle właśnie wypada.

—  Ju z się robi, łaskav-y oria 
rodawco! —  zawołał ślepiec i 
rąbnął „bykiem" pana Konar- 
czyka Potem zaczął zmykać 
co miał siłv w nogach, ale zo
stał schwytany przez posterun
kowego

Sąd wlepił mu miesiąc sie
dzenia.

—  T e l porządkj —  żalił się 
Ignacy Włodarczyk, ópus^czą- 
jąc gmach sądu ■— ślepemu to 
nawei gazetki poczytać nie 
wolno.

Już północ wybiła na zega
rze, chwiejącej się pono wieży 
rątuszonej, gdy p. Wojciech Za 
chroń dokumentnie sobie „pod- 
wajcie-Rował" i w błogim na* 
stro.u powraca! do rodzinnych 
pieięszy.

...Kobićta, w L. wi... aoo.., 
śp... śpiew — podśpiewywał so 
bie zwolna p Wojciech, gdy z 
pod narożnego kasztana wysu
nęła się dama z dwuznacznym 
uśn-.eszkiem na ufarbowanej 
twarzy

Ani się spodział p. Wojcięch, 
jak w szybkiem tempie znalazł 
się na trawniku obok nieznajo
mej damy. Popłynęły czułe idów 
ka, a wraz z niemi gestykulacja 
się wzmogła obustronna; a gdy 
p. Wojciech zdrzemnął sie nie
co — dama wesoła powędrowa 
ła znowu pod... kasztan, by 
wdziękam, swemi wabić spóź
nionych Wojciechów i Janów...

Następnego dnia p. Wcjciech 
stwriłidził brak pamiątkowego 
rewolweru t. zw. „p.ątki". Po
nieważ pamięc.ą wzrokowa jest 
Obdarzony dosyć dużą, więc od 
ralezienle przvgodnei towarzv- 
szki nie nastręczało dla p. Za-

cbrona zbytnie trudności.
Pewnego dnia, spotkawszy 

damę ź pod kasztana — zapro
wadził ją do komisarjatu, gdzie 
przyznała się dc wzięcia rewol 
weru ale na... pamiątkę. Powo 
dowans 5entvmeutem dla tej 
niezwykłej pim .ątkł —  I*ena 
Załęgowska sprzedała pistolet

na Kercelaku za 15 złotych, w 
czem pomocną iej były Kole
żanki: Józefa Witczak i Dom. 
pika Sosnowska, za co Sąd 
Grodzki skazał je po miesiącu 
aresztu, zaś Załęgowską na 6 
miesięcy więzienia.

Wczoraj wydział odwoł S. 
OJtr. wy-oki te zatwierdził.

K s i ę g a  z a ż a l e ń
Dla wy$t,dy naszych C zytslnlktw  

otw m am y „Księgę zaialtń", a  htó- 
r«i chętni* zam ieszczać bęazitm y  uza 
sadnłont skargi l żale Czytelników.

Listy da nKsięgi zażaleń“ winny 
być pisań* Krótko i  czytelnie. Petne 
•mię i nazwisko, oraz dokładny odres 
— konieczne.

PROSIMY O POCZEKALNIĘ 
TRAMWAJOWĄ NA PLACU 

WuSONA 
Scan<>wn> Pani* Radaktorzaf 
Wiem, ża zawaee Redakcja „O itat- 

nicn W iadomości" n,a otw arta tamy 
dla iwycu ozyulników. tam gdzie 
chodzi o por. sienie różnych apraw 
i bolączek, jakie interesnją ogół, 

Diatngo zwracam t>tę d o  Szanowne
go Pana Redaktora o ymfe szczenie 
zażalenia mieszkańców *olil orzą do 
Dyrekcji Tramwajóv , by zechciała 
więcej o na* trarycn ludziach pamię
tać. '

Zoiioorz należy do reprezentacyj

nych i!-teinie miasta, posiadając Mł
ako 10 tysięcy mitazł ańców w swych 
nowocześnie wybudowanych gme 
chach. Wszyscy icsteśmy ludżm- pri 
cy śpiesząc codziennie rano do 
swych biur, 6tanowimy | ożądanycb 
dla D rekcj Tramwajów Miejokich pa 
sażerów.

Na Macu Wilsona, ifdne zDie<ia|ą 
sic linje tramwajowe (14, 17, 15 i 
15-1), oraz autobusowe, niema do
tychczas roczekalni. To też, my i 
dzieci nasze, śpiesząc do biur i do 
szkół, musimy oczekiwać w mrozy, 
słoty i szarugi na powietrzu, klnąc 
niezaradność i brak n-.cjatywy ma
gów tramwaiowych. A przecież ia  
przejardy płacimy dość sło-o  i r»a- 
m iętając o tern- że ,nJe nos dla u b a- 
kiery, a tabakiera dla nosa' Sza
nowna Dyreknla zechce lenici ‘--k - 
łować swą 40 tysiączną rzeszę do
brych klientów.

Z poważani-m
J. Zaiesk1, 

z ul. M 3rxmp-‘c kiel

GREJPFRUTY! POMARAŃCZE
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Wesoły Kącili Nasza w ielka ankieta z n a i p t i a i i
BOŻA KRÓWKA

: Tadeusz Paciorkowski od- 
«awn. chciał zerwać z panną 
Zuzią Więcek. Ich flirt sta- 
fcowciou zbyt długo już trwał.

—  W obecnych czasach — ro 
gumował pan Tadeusz —  raęż- 
‘ evznn winien biać za^żonę tyl 
*o kobietę zamożną. Inaczej 
‘tpiej wcale się nie żenić.

Panna Zima również nie by- 
,<® zakochana w Tadeuszu, ale 
jte miał posadę, więc na męża 
bąuż co bądź nadawał się.

— Muszę z nią zerwać — my 
siał Taueusz. —  Życie nie jest 
romansem, choć z romansu bie 
fze  swój początek. Ale jak je j

powiedzieć! Przecież nie 
R/pada oświadczyć: „Nie masz 
Pieniędzy, więc nie chcę ciebie 
*nać/*

Ptzypadek przyszedł mu z 
pomócą
■ fęwnego razu, na spacerze, 
Tądeusz zauważył na palcie 
2 uzi małe, czerwone stworzon
ko.

— Zuziu, co to? —  zapytał, 
Blarszcząc groźnie brwi.

•“* To? Boża krówka od
parła niewinnie Zuzia.

—v Nie, kochanie, mylisz się— 
r«ekł chłodno Tadeusz. — To 
3U żadna boża krówka, to jest 
Poprustu pluskwa.

Zuzia strzepnęła stworzonko
* palta i uśmiechnęła się za 
lńtnie ir
. — Tadziu! Przecież widzia 

dokładnie, że to boża krów 
Czemuś się tak nasrożył? 

rzecież boże krówki przyno- 
4*ą tfcćaęfdfc-

t—  B oię  krówki owszem, ale 
hie pluskwy. Jeżeli pluskwy 
po tobie łażą, znaczy, ze jesteś 
brudna i niechlujna.

—  Tadziu. Dlaczego tak do 
ranie mówisz. Czy mnie już nie 
kochasz?

— Nie kocham. Jesteś nie- 
Porzącina, a po drugie chciałaś 
kinie okłamać. Żegnam cię!

*— Tadziu...
Aie Tadeusza już nie było. 

l^kki jak raszek . szedł przed 
SIebte, v pogwizdując.

W miei >■ -ózniej Zuzia wy 
Irała na k  -erji dużą sumę.

Tadeusz dowiedział się o tern 
Pd znajomych i natychmiast 
**nienił taktykę.

Udał się na ulicę Senatorską 
no eleganckiego mieszkania,
które r a ’mowti' 1  teraz Zuzia i
* Kjącem nercem zadzwonił.

—• Ą jA, to ty —  przywitała
oscLlt Zuzia — pozwól do 

Mionu.
Zuziu —  rzekł Tadeusz, 

Śledząc w/godnie na miękkim 
foteliku —i chciałem wyjaśnić 
Jk-w ie  nieporozumienie, które 
Mazło pbmięury nami 

S r  Słucham cię.
■*— Otóż... pamiętasz, o co po 

‘fotuliśmy s.e? Teraz widzę, 
h  ty miałżs rację, a nie ja. To 
[Tła właśnie boża krówka; naj 
rpłZT dowód, że przyniosła ci 

w loterji. Wobec te- 
g° cofam to co powiedziałem i 
kocham cię, jak dawniej.

Ale Zuzia miała już lepszych 
Msątorów, niż Tadeusz i rzekła: 

” Muszę cię wyprowad :ić z 
7*ędu, Tadeuszu. Nie zasługu- 
JJ  twoją miłość. To nie by- 
M boża krówka. To była zwy- 
^Mjna pluskwa.

Astrolog

—  Pani widocznie zapomnia
ła wyjąć fotografję? Szuka
łem panią wozędzie, aby je j lo 
oddać i dlatego wczoraj sze
dłem za panią.

W-ięłam medaljonik z j^go 
iąk, wyjęłam fotograf ją, a me- 
daljonik oddałam mu zpowro- 
tem? — Dziękuję panu za for 
tografję.

— Dlaczego pani oddaje mi 
medal fonik? Odkupiłem to 
dla pani.

Spojrzałam na niego dumnie: 
— Y7-maczy pan, ale tego przy
jąć nie mogę...

—  Przepraszam — odrzekł — 
nie chciałem panią obrazić, Ta
maro! Jeśli pani pozwoli,

SCHOWAM TO SOBIE
n a  p a m i ą t k ę .

Burza była zażegnana. Resz
tę czasu spędziliśnj", bardzo mi 
ło ua pogawędce. Zbliżała się

Moja pierwsza miłość
Czarna książką. (Godło: Tamara)

chwila rozstania.
— Panno Tamaro —  powie

dział Aleksander przy pożegna 
niu — czy nie chce mi pani o so 
bie nic powiedzieć? Pani jest 
w żałobie?

—  Tak, po rodzicach.
— Umarli?
—  Nie, zostali zamordowani...
Na samo wspomnienie łzy

gradem zaczęły mi spływać po 
pohczkach. Widząc to Alek
sander, zerwał się, złapał innie 
za rękę i zaczął przepraszać.

— Fani wybaczy mi niedeli- 
katnosć, nie przypuszczałem, iż 
te rany są tak świeże I Było 
mi wstyd, że płaczę, lecz

NERW Y ODMÓWIŁY 
POSŁUSZEŃSTWA

Ws*vstko, co przeżyłam, stanę 
ło mi przed oczyma, płakałam, 
nie mogąc się uspokoić, Alek
sander uspakajał mnie i tłuma

czył, jak mógł
F ożegnałam się t  nim już 

zupełnie opanowana i spokoj
na. Umówiliśmy, się spotkać na 
drugi dzień.

Przyrzekłam sobie w duchu 
iż opowiem mu całą prawdę, 
może nu pomoże przy odzyska
niu moich papierów...

Od tego czasu społvkalui*ny 
się prawie codzień,

BYŁA w i o s n a
spędziliśmy ri zetn czas na wy
cieczkach i space kach.

Z jednej z takich yyci^czek 
wracaliśmy raz, n łódką. Zup; - 
dał zmrok.

Jechaliśmy razem, było nam 
dobrze.

—  Tamaro! —  zwrócił się do 
mnie ukochany.

—  Tamaro
Drgnęłam dlaczego mi nigdy 

nie opowiadasz nic o  swojem

3-miesieczna służba wojskowa

K U P O N
PORADY PRAWNE!

Referendum w Szwajem ji
nad wnioskiem przedłużenia 
okresu służby wojskowej o dwa 
dzieścia ani dało wvnik pozy
tywny. Naród uznał za ko
nieczne ulepszenie wyszkoienią 
swej armji. Czasokres służby 
wojskowej w armji szwajcar
skiej jest najkrótszy w Europie 
i wynosi, w zależności od ro
dzaju broni,

dwa do trzech miesięcy.
Przy tak krótkim okresie 

przedłużenie służby o  20 dni 
nv bardzo du2e znaczenie, 
gdyż pozwoli na bardziej sta
ranne i wszechstronne wyszko
lenie.

Zan ul wniosek został podda
ny decy-ji referendum był ob
szernie i wszechstronnie zbada 
ny w parlamencie.

Nie brak było głosów prze
ciwnych, tłumaczących, że 20 
dni nie stanowi w wyszkoleniu 
wiele, jednak opinja kół woj
skowych została uznana za 
słuszną. Nieluzna, lecz do
brze wyszkolona armja w wa
runkach terenowych Szwajcarji 
jest poważną przeszkodą dla 
inwazji nieprzyjacielskiej. Kto 
wie, jak wyglądałaby neutral
ność Szwajcarji, gdyby nie do
brze zorganizowani, armja i je j 
wyszkolenie ściśle przystoso
wane do operacji wojennych w 
tereme górzystym. Świetny 
sirategik, szel sztabu niemie- 
ckiegu gen von Schłieffen w 
swych zapiskach wyraźnie za
znaczał, że dzięki solidnej i do 
brze zorganizowane i arnri 
woli Szwcjcarfę pozostawić w 

spokoju.
Ten pogląd zresztą nie jest o- 
dosobmony i wielu innych wy
bitnych boiskowych w zupeł
ności go podzielało.

rtT  nT r
ŻEBRAK

—  Czy nie nudzi wam się ca 
łe życic itać  i nic nie robić?

Żebrak* Każdy zawód mą 
swoje przykre strony,

SZKOŁA
•— Czy przyjmie mnie pan do 

swojej szkoły?
—  Ja  nie mam. szkoły, chi tro

czę.
— Ale mój tata powiedział, 

że da panu szkołę..
Ż f JA  DŁUŻEJ

Żonaci mężczyźni żyią dłu
żej niż kawalerowie.

— Nie, tylko życie im aie 
tak dłuży.

«  Szwelcirji
Organizacja wojskowa tor 

Szwajcarji oparta jest na po
wszechnym obowiązku służby 
wojskowej, trwającym od 2 do 
3 miesięcy. Armja liczy 250 
oficerów zawodowych oraz 
26,000 szeregowców i podofke 
rów. W skład armji wchodzi 
6 dywizji piechoty, 84 baterje 
artylerji potowej, 10 bateryj 
artylerji górskiej, oraz 36 ba
teryj artylei ji zmotoryzowa
nej. Kawaler ja jest bardzo nie 
liczna i służy raczej do celów 
pomocniczych. Oprócz wymie
nionych broni zasadnie; ych ist
nieje jeszcze pewna ilość od
działów technicznych i pomoc
niczych. Do niedawna jeszcze 
Szwi jcarja

nie posiadała zupełnie 
lotnictwa.

Organizacja tej broni datuje 
się dopiero od roku 1932, w 
tym czasie parlament uchwalił 
wystawienie floty powietrznej 
i na ten c ti wstawił do budżetu 
odpowiednią pozycję. Obecnie 
lotnictwo szwajcarskie składa 
się z 5 oddziałów, w skład któ
rych wchodzi 18 kompan j i. 
Każdy z oddziałów jest wypo
sażony zarówno w samoloty 
myśl.wskie, jak i ooserwacyj- 
ne. Ogółem lotnictwo posiada 
150 samolotów w linji i około 50 
jako pierwszy zapas. W sprzęt 
iotmezy Szwajcarii zaopatruje 
się we Francj i Holardji. Lot
nictwo szwajcarskie ma charak 
ter wybitnie obronny t oparte 
jest na systemie milicyjnym. 
Wyszkolenie jest podzielone na 
dwa okresy, pierwszy trzylftni 
o bardziej intensywnen: szko
leniu, oraz drugi, który trwa aż 
do przejścia uo pospolitego ru
sz, nia po osiągnięciu odpowie
dniego wieku.

W przeciwieństwie do Szwa' 
carji, która opiera swoją neu
tralność o dob ze zorganizowa
ną i wyposażoną annię, drugie 
neutralne państwo, jakiem jest 
Danja, stosuje

cateowite rozbrojenie, 
Pomimo wszystko duńskie roz
brojenie nie jest tak całkowite, 
jakby się wydawało z oświad- 
częć polityków Danji. Państwo 
to posiada tak flotę powietrzną, 
jak i morską. Coprawda nie 
mogą one odegrać prawie żad
nej Loli, jednak w działaniach 
obronnych na krótki okres cza
su stworzą pewną iluzję obro
ny.

Zarówno Szwajca-ja, jak i 
Danja pragną

zachować ścisłą neutralność.

Szwalcarja zobowiązała się wo 
bec Ligi Narodów bronić swej 
neutralności i U zobowiązaniu 
opiera na silnej armji. f.anja 
argumentu siły me pusjada, 

je j  granice nie są bronione 
przez żadną armję, 

gdyż posiadane pizez nia od
działy wojska mają charakter 
raczej czynnika zabezpieczenia 
ładu wewnątrz państwu Tak 
jedno, jak i d-ugie państwo, w 
wypadku zaatakowania ich 
przez sąsiada, litzii na pomoc 
innych państw.

Na tem przeświadczeniu opai 
ta jest przedewazyetkiem icb 
nety. i lność.

życiu? Przecież kocham cię naA ;
życie! Pokochałem cię od pier* 
wszego spojrzenia! Tamaro po
wiedz czy kochasz mnie?

Milczałam. Kocnałam go po 
nad życie.

POW IEM O W SZY STH EM
Opowiem mu wszystko... Ala 

Mogę go stracić na zawsze... 
Nie, nic mu nie powiem... Zr. 
kilka tygodn

DOSTANĘ PAPTERT, 
więc pocóż ma wiedzieć to 
tem?

Opowiedziałam mu o moich 
przeżyciach w Rosii, lecz to 
czarnej książce nie wspemnia 
łam...

Ukląk? przy mnie. zaczął ca 
iow&ć ręce, później usta nasza 
złączyły się po raz pierwszy. 
Cały świat zawirował mi pized 
oczyma, kochałam i byłam ko* i- 
cnanąi Cóż mnie więcej mogło 
obchodzić? Rozstaliśmy się poą 
no wieczorem.

Na drugi’ dzień p-zyszedi oto 
mmc Olei 

Z BUEIETLM PIĘKNYCH 
RÓ2.

Przyw tai i: my się serdecznie,
—  Tamaro, chcesz sosią l 

moją żona?
Bez słowa padłam w jego m 

m. ma.
—  Jedyny, kocham cię nad 

życie i chcę być tylko twojąf
—  Dobrze —  odpowiedział,

— daj m’ swoją metrykę i do
wody, jakie masz, dam» nr za 
powiedzie...

Oniemiałam i  przerażenia, -. 
nugi ugięły się pode mm. ..

Papiery miałam otrzymać 
dojuero. za jakieś trzy mkw4* 
ce, nie wcześniej.

Dalszy ciąg nastąpi.

P R O G R A M  R A D I O W Y
ć.ju P ieiil por&rna- ti.jo  Gimnasty

ka; 6.50 Muzyka; 7.25 Dalszy ciąg 
u zyki; 7.50 w skaztw ki praktyczne;

8.00 Auóyeia dla szkót; 12.05 Pro
gram dla dzieci; 12.30 Poranek muzy
czny szkolny z Filh&rnsonji W arszaw
skiej 13.00 Chwilka dla kobiet; 12 10 
Dalszy ciąg. „uranku szkolnego mu
zycznego z Filharm. W a rs * , 13.45 
i  rynku pracy; 13.55 Przegląd gieł- 
Jow >; 15.45 „M ałe suity” —  koncert; 
ln .łś  „Kwadr, nu słynnych artysiów ";
17.00 „W jród  najpiękniejszych koni 
w Polsce" —  R ep ortat z Państw. 
Stadnin w Janow ie Podlaskim; 17 15 
Koncert z syklu „Ssnaty L. van 
Bee*hovena“; 17.50 Poradnik sporto- 
y y ; 1S.OO Piein i. 18.15 „Mój warsztar 
literacki" —  Szkic literacki; 18 40 
-Zycie k llturaiu* i artystyczne stoli- 
cy‘ ; 18-45 „Audycja wschodnia";
19.15 Nowiny le in e ; 14.25 Wiadomo
ści spo-tov * ;  J9.36 Ottorino Respi- 
ghi P ’nje izymskie (płyty); 19.50 Fel 
jeion al lualny; 20.0(1 Muzyka lekka; 
20.55 „ Ja k  pncuiem y i żyiemy w 
Pnlsce”; 21.00 T eatr Wyobraźni na- 
daji sir howisko p. t  „Goście na kt» 
palni"; 21.45 Kouceri muzyki ,ekkiei;
22.01 K oncert reklamowy; 22.15 W 
”50-U . ic ^rodrin Karola Karpińskie- 
Jo , 23.05 Muzyką tjiueczna; 23.30 
Rozmowa z angielskim słuchaczami 
P, R

POGA’ j a Nk i  FRANCUSKIE
P. RO CIJIG N Y -PRZED MIKROFO
NEM, ZA M IA ST L E K C JI JĘ Z Y K I 

FRAN CUSKIEGO  
"^cząw szy od' * marca zamiast lek 

ry j języka kranoiiskiego P Radjo na
dawać będzie pogadanki w iezyku 
franca, kim, które odhvwió siy bedp 
w każdy czw airęk u godzinie 16 30. 

PO LSK1F R a D jo  Ó BCm oDA 
15C ROCZNICE URODZIN 
K A PO TA  K  JR PIA SK IE G C  

Najwybitniejszym twórcą opery -ol 
sk<ej przed M miusekt był K arci Kur 
piński który ha p ija ł kilkad-ies ąt 
dzieł dramatycznych Z pośród .t a  
dzie* .adynie „Jadw iga" lo słów J  
U Ni»mcev icza i Zrm ek ub Cm r- 
sztynie" zdołały d jn ie , utr-vmać się 
w repertuarze scenicznym Krakowie 
ki. mazury i połonezn z tych opei 
nie zatracił”  po dziś A*ie swei ty- 

o*"n<ci „ecz pie'-'lko w lanym i 
dziełami wzno««oił Kurpiński opzrę 
war - *  rską. O-lbywsr^ podrót po 
wszystkich stolicach Europa przy

swoił je j także szfc>eg arcydzieł a ą - 
strzów zagianicznych V ' dniu 7.111 .. 
(czwartek). P. Radju urąauizuję t  
okazji 150-lecic Urodzin K. oia K u f- - 
pińskiego specjalną audycję o god*. 
2215  poświęconą dzieiom tego mi
strza. Wykonuwcami będa; orkie*trę 
symioniczna P Radia poci dyr J ó z i -  
fa OzimińsHiego oraz soliści Iren* ’ 
Gadejske (sopranł, Miurycy Janoty- 
ski (tenor) i /. Brumke i<rąbk. ). Ań 
dycję poprzedzi słowem wstępnyś» 
prof. Stanisław Niewiadomski.
Z O ^JA  TERN!1 Ś*TEW A PIO SEN KI 

Popularna pieśniarka Zofja Terne, 
której, krótkie czy liryczne, ety  e t  
satyryczne, a zawsze pełne stylu pio 
semci wzbudzają w ielkie' a n  : n t >  
w inie, wystąpi dziś o gouz. 20.00 R* 
sztę koncertu wypełń orkiestra j>od 
dyrekcją Stanisława Nawrota utww 
rami o charakterze lek a im.

(o j dla oani

O l o wyhwlntnt dessous nrtybroi 
mereikami grab mi fbardz„ mtdnt 
Kontrafałda od finji tfanu cz y - ,/e 
wygodne l szersze, a ftana* tylm itm  

POioaajo niipogrubiom:
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S EN A T UCHW ALIŁ B U D ŻET
Nowa ministra Skarbu Zawadzkiego

A t o l  Ministerstwa Sp iatr Wewnę 
fcxny ;h na plenum Senatu referował 
sen. W ankJw  cz  (BB). Reierent ma 
nadzieję, i e  uledom&ganU, ktu>< ist- 

■ w stosunku 4dm.autkacji do spo 
leczeństw a po snanew wystą^k-nią 
ministra Kotcisilto-.. skie^c., zostaną 
osuń ęto w najbliższej przyszłości 

K om isj. sens na zmniejszyła ond- 
żet Ministerstwa o 300 tys. z i  l e i .  
r  sit pros. więc o przyjęcie tmdżetn 
n poprawką komisji budżetowej.

S w  WasLitynsld (K i  Nar.) uważa, 
że Poisna

m e wytrzyma d.itsżegc rozrostu 
biurokracji, 

k iera  sta je  s 'ą  ciężarem, niemożliwym 
no % fi* 1'enuk dla gospodarki naro
dowej

Dewizę dzisiejszego -ystema jesi 
k*arowauie społeczeństwem tak, jak 
policiant kieruje ruchem swej p a ło  
< zld.

-Sen. Makuch (Ukrain.) oświadcza, 
że luanośc uir sińsks n e z ’adz . się 
z ooerna polityką ministra.

Sen Szairanek (KL Nar.) oj I wsa, 
r e  wobec wsi popełniono wiele błę 
dów i trzeba podjąć ogromne wyslł- 
id, aby je  naprawie.

Sen Kulersld (Lnd.) omawU szcze- 
gdlowo

wyczyny cenzury, 
eiauowięc ej płatną w stosunkach poł- 
sk i.h . Podobn e zap airy ra l się marsa 
Piłsudski, kiedy przed wojm na zjaź
dzie młodzieży szkol średnich powie
dział, że *  wczesne młoda pokolenie 
wykreśli i  jęryka polskiego sl< »• 
najazd, car- i cenznra. Bolesnem  jest, 
że te słowa nie znalazły zastosowa
nia w w tln e j Polsce.

M ARSZAŁEK Proszę u n ik ać ogte
I eracji w słowach i zwrócić uwagą, 

s  obowiązuje nas tu poszanowanie 
estaw .

Sen. KulersUf 
W  czasie wojny bytu ■ » » « ■  

lecz prseat sną do cem w y  odbitką 
zwracano redakcH po godzinie, skoa- 
bakowany ustęp u  w «w , a  rMztn 
eeja. A  co  a‘e  dziś l u j a /  CuOć 
niema rrojny wewnętrznej redakcja 
( n k t  niekiedy 48 godzin, aby sW do 
w iedzieć, czy czego nie skona Utoww

b u d ż e t  przyjęto w prze. -żanlr 
rsądowem > poprawką komisji 

Odpowiadali opozycj: cen. Ł re rt  1 
la w  KOhhw k t ć ó  p w m ź w jf łle  
zakończył uast. oświadczaniem 

—  Podkreślam z iu  >skte- , że 
bd t marszałka Piłsudskiego wybrał 
dobrą drogę I im idąc po niej W e 
nty po Unii w łaściwej I ozybldemi 
krokami zmierzamy do w ielkości pet
•k».

Oawłedcaaoie powyższe zoęU k po 
witane um ławach większości senac
k ie j grSkniąccml oklaskam i

BUDŹFT POCZT, TELEFON ÓW
( 1 E.LEGRA1 ÓW 

Se*. Lampkę (BB) referow ał budżet 
M ia:sterslw a Poczt i Telegrafów. Bu 
dzet ten nic wywołał żadnej dysku
sji. Komisja senacka wprowadziła do 
budżetu małe zmiany, mianowicie: 
wpływy przedsiębiorstwa Poczty usta 
łono na 18p.847.000, wysokość rozcho
dom r aa  161.767 000 zł. W płata do 
Skaibn  Psńcrwa ustalona została na 
19.100.000 * !., azyli o 3100  tys. zł. 
w ięcej, niż było preliminowane.

BUDŻET SK A R BU  
Po załatwieniu bez dyskrsji budże

tu długów państwowych, pod ol irady 
wszedł budżet Ministerstwa Sk. b 
Referent ten. Popławski (BB wraża, 
że najważniejuzem zadaniem M inister 
siwa jest uregulowanie zaległości po
datkowych. iffl-ow i lżenie w życie no 
wych zasad postępowania wymiaro
wego przy podatku oraz rełcrmn po
datku gruntowego, która już weszła 
pod obrady Sejmu W  sprawie zale
głości podatkowych pierwszym eta
pem. rdsniem re*erenta. winno być 
B aarzania zaległości samoi ządowycO 
i ubezpieczeniowych. Na -azie Mini
sterstwo przygotowało dws p ro ,jk ty  
ustaw, które mają na celn poprawę

stanu drobnych >.'spcdarstw. Chodzi
0 uwolnien.e drobnycn .siników od 
ciężarów zaległości podetkow samo
rządowych oraz zrewmdowan ,e wymia 
ru podatku od gruntów, dc. wysokości 
15 ha.

Reierent nic zgadzał s<j z wywo
dami ministra Poniatowskiego w spra 
wic obniżenia cen ziemi i uważa, ie  
Bank Rolny j rzeszy nadmi ornym fi
skalizmem Rolnik, który zapożyczył 
się na 1.000 z!., celem kupna 1 ba 
ziemi, musi spłacić 3 tys. żł. ! dla
tego dla rolnika jest cbojętne, czy 1 
ha ziemi kosztuje 1 tys. zł.r czv 900 
zł. Życie samo kształtuje sens :iemi. 
z tą jednak różnicą, że biurokra
cja tycie  poprawia. To v ystąpienie 
reierent. spotkało się z odprawą mi
nistra Skarbu, który uświadczył, ie  
solidaryzuje się z Jui«. Poniatowskim
1 że rząd nie może dopuścić do nad
miernego spadku cen zituii.

Następnie reierent wypowiada się. 
te  stopa procentowa w bankach pry
watnych i państwowych ’ jest za wy- 
s >ke, zwłasauza wobec pożyczek krót 
kotcrminowych.

Senacka komisja zmniejszyła wy
datki Ministerstwa o 350 tys. zł., po
większyła dochody o 8 i pół milj. i 
z przedsiębiorstw, o 2U0- t7s. Referent 
prosi o jrzyj^cc oowyższycb zmian. 

b E z  R Y Z Y K u w n łt  fl 
DOŚWIADCZEŃ

Generalny reierent ten  Ta.gow sk 
stwierdził, że w ub. pięcieleciu rr°,d 
ani razu j j *  poszedł na drogę ryzy
kownych eksperymentów, lecz wy
brał kamienistą drogę walczenia z na 
rastająęrm i t-uJnosciam f kryaysowe- 
mi metod ani-' k iasy;z.,tm i. W zrost ka 
piUlizacji wewnętrznej jest wyrazem 
powolnego wychodzenia i  ciężkiej i- 
nemji. W  programach ,-ząd'i znajdu
jemy niezmienioną liji ję  po-.ępov n. 
nia, która wydaje ntm się hyc słu
szną. To też stojąc przy niej przez

cały czas kadencji, możem, mteć spo 
kojne sumienia, żeśmy wedle najlep
szego rozumienia spełnili swój obo
wiązek wobec Państwa.

W reszcie sen. Evers wnosi rezolu
cję, aby celem podniesienia motory
zacji w kraju zmniejszyć ceny olejów 
napędowych i aby koszty utrzyma
nia samochodów wyłączyć z sum do
chodów, podlegających opodatkowa
niu dochodowemu.

M OW A M IN ISTRA oiCARBL
Pc 10-minutrwej przerwie zabrał 

głos Minister Skarbu, p. Zawadzld, 
krótko przemawiając. Dziękował ou 
Senatowi, te zmniejszył wysokość de 
ficytu budżetowego. Apelował do spo 
łeczeństwa, aoy o wszelkich naduży
ciach, wykroczeniach i błędach urzę
dów egzekucyjnych i podatkowych 
informowało władze przełożone. Ras 
jeszcze stwierdził że wszelkie nad
użycia i wykroczenia będą kaiane Z 
całą surowością.

M inister uważa, że wraz ze zm r.ej 
szeniem deficytu podnoszą się docho 
dy Skarbu i ma nadzieję, że w ciągu 
trzech lat najbliższych nastąpi zupeł
na równowaga budżet a.

Za jedenaście ostatnich miesięcy do 
chody Skarbu wyniosły 1.755 milj. zł., 
a więc 99 i pół proc. dochodów, 
preliminowanych na cały rok. Defi
cyt wyniósł 217 milj., podcza gdy w 
roku ub. w tym samym okresie wy
nosi 279 milj. zł.

Dochody za ca ły  rok (niew iilk .. 
.plus lub minus) wyniosą 1.930.000 OOC 
zł., wobec l.942000.0u0 preliminowa
nych, zaś deficyt 237 milj. wraz z 
o© milj. pożyczki. M inister uważa 
więc że przewidyy ania Skarbu co dc 
wydatków ł docnodów spełniły się i 
prosi o przyjęcie budżetu.

W  głosowaniu budżet i ustawę skar 
hnwą w cełuści uchwalono. Na ławach 
B B  odezwały się o k lask i Na tem po
siedzenie zakończono.

cen gazu
i b le tó w  tram u / ar w h

Ja k  ii?  dowiadujemy, podję
ta przez czynniki rządowe, ak-1 
cja zńuki cen artykułów prze
mysłowych rozszerzona została 
ua instytucje użyteczności pu
blicznej i przedsiębiorstwa sa
morządowe.

Przeprowadzane kilkakrot
nie w ostatnich czasach 

zniżki cen 
w przemyślę prywatnym i pań 
stwowym, nie objęły dotych
czas wielu instytucji i przedsię 
biórstw miejskich, które utrzy
mały swe ceny na wysokim po
ziomie z lat dobrej konjunktu- 
ry.

Dotyczy to zwłaszcza przed
siębiorstw miejskich w Warsza 
wie, gdzie np. ceny gazu i bile 
tów tramwaiowych są powsze
chnie uważane

za nadmiernie wysokie 
i rieodpowiadające kryzyso
wym warunkom fcuspodaiczym.

Zarząd miasta Warszawy nie 
ujawnił dotychczas inicjatywy 
w kierunku 

obdiienia cen gazu i biletów 
ttamwajoweb  

wobec czego władze nadzor
cze uznały za wskazane wkro
czyć i zażądać obniżki cen Za 
rządzenie przerzucające opłaty 
stemplową za rachunki na ga
zownią, uznane zostało za nie 
wystarczające.

Z« źródeł miarodajnych in- 
lonuują że władze nadzorcze 
samorządu m. Warszawy zain

Był pijany i „sprzątnął" gospodarza
Sad skazał zbrodniarza na 7  lat nvt«zTęn1a

Wczoraj Sąd Okręgowy pod 
pi zewodnictwetn sędziego Wn,z 
niewskiego przystąpił do rozpo 
znania sprawy Władysława No
wakowskiego, oskarżonego o za 
bójstwo właściciela domu, 
Szyji Fajalichta.

Okoliczności . sprawy przed
stawiają się następująco^

9 października roku zeszłego 
do lokatorki domu przy ul. Łu
ckiej 34 Pauliny Nowakowskiej 
zgiesił się .właściciel tego do
mu, Szyja FajnKcht, żądając 
uregulowania zaległego komor
nego.

Nowckowska w odpowiedz/

CiemnoSci w dzielnicy Ko’r
Cala dzielnica Kojo *ła fest " # «  

nie feszczc doatati eznii oświetlona, 
co pogarsza w- znacznym stopnia wa- 
•nnld bezpieczeństwa tirłątzc; • o 
fle chodź' o częćc ' p« -zachód
nią dzielnicy, poiożou,  pozt torem 
kolejowym, oiwma "ilych r " -
alvrunkóv/ ppUcyjnyck, którr i astą> 
pion* są obchodem łunkcjonarjuszów 
P P Cały u creg  ' U* n. tfio t aiema 
oświetlenia, a inne są n edostateczale 
oświetlone, Najbar dziel potrzebne 
jęt oświetlenie nL Deotymy, Erazma 

Crolkn, Kagiitrackiej 1 ŹmichowsLiej. 
Odpowiednio m m c  w tym kierun
ku podjął zarząd Tow.. Przyjaciół 
Dzlelnłcy K ola Grozę sytuacji po- 
gar sza fakt, że omawiane ulice są je
szcze pozbawione jezdni, co przy 
pandjącycb od zmierzch n ciemno
ściach zagraża bezpieczeństwa rucha 
aLcznego,

zażądała przeprowad^enis re
montu całego lokalu, a w szcze
gólności sufitu, który grozi za
waleniem. Gospodarz odmó
wił, gdyż idaniem jego, nie był 
obowiązany do dokonywania na 
praw, skoro loaatoi nie płaci 
komornego.

Po tych słowach syn Nowa- 
kowrkiej, 26 letni Władysław, 
rzucił się na Fajnłichta, prze
wrócił na tapczan i zadał mu 
czternaście ciosów bagnetom.

Na krzyk śmiertelnie ranne
go gospodarza zbiegli się loka
torzy oraz dozorca, którzy prze 
nieśli rannego do szpitala.

Po drodze ranny jeszcze 
miał na tyle sil, ie  Dowiedział, 
iż zabójcą jego jesi Władysław 
Nowakowski.

Do brata jego edezwał się 
nawet: „Przez pańskiego brata 
scb->d7ę z tetfo świata ”

Były to ostatnie jego slow* 
Stracił przytomność i jeszcze 
orzed ułożeniem na łóżku szpi- 
tałnem zmarł.

Pierwsze jaskółki.
Otrt\, ml nagtt t njtoezś ktwani* 

dymitją p. Jon Dwortk.. dyrektor 
5p j/sern#/ tu Łodzi.

Sttuina dytnhfa ta fest — móWttfc 
delikatną', biarokrtnyciną Jwarą —  
„nattęDttwrm błądnef polityki perto 
nalrei ' p. Oworlkte >o.

Tak kaza*'ry tłumaczyć dymit/ę tą 
tau Btttrokrccy Wzzyttko w p on ą  i 
ka. Świetni*. Pąn Dwortki poszedł 
na dobrze z r ^ te n y  odpoczynek.

Cznfny głoc optnfl móa I jednak 
tnnezet! P- Dworski wyleciał t> swej 
lnżra'1*/ posadki za fo, be rodaku- 
igał fa rb ek , ’nyku>a'.'fikawanych pra
cowników, ojców rodzin, a przyjmą- 
wa1 dobrze arutajwane panny i »ę -  
tatkt.

Czyiky natrrdi ka  Innym meto
dom  w areopaga motnych t decydu
jących  o Chlebie powszednim dla na-

pani protekcja chcUdaby ostąpU miej 
sco oprawłedliw*™ podziałowi pro
cy?

Czyłby k r a  egoiętom i pasożytom 
społecznym? Czytby terowanie ich 
na nędzy i głodzie chcących p.aco- 
w ai skończyło się jut naprawdę?

Rozpiera,ąe, się W wygudnyrr fo 
telu dJgnitarsełn, p. Dwortki żąda 
oodobno 45-fysiaetn, g- odszkodowa
nia za swą „patytecżwC działalność? 
Widać, i e  zachłanność ludzko nie ma 
granic!

A ilu takich ftSZCZS panów Dwor
skich mamy wszedzie.

Jak  Polska długo i szeroka pełno 
ich! A za nimi falangi pasożytów, 
tzwendafacych i j po biurach dla za 
bicia czeta, aby jntem rtucać gotów
kę na stroje, pt-fumy i ciastka te
dy. gdy innym głód fkrei -  kiszki

prawdę potrzebującego świata pracy? I Z ałsti t-łow isk człowiekowi wił- 
Czyzby wetetkwładna dotytheznt * kiem iestł

S*ros’ o e
W  zwiąsku z notatką z d. 22 b. n . 

pod tytełem : „Skomplikowane alerr 
m 7dlarza", niżej podr!*any Szoel 
Św ie-.zczyk, za™, w W anzaw ft p rr j 
ulicy Muranowskiei Nr. 16, na pod 
stawir Ustawy Pra-ow ej, prosi o na
stępujące sprostowanie:

1) te  doniesienie Aki-*ry Damskie
go, mianującego się „Azziel Domań
ski" do policji, oskarżafąr mnie z to 
ną moją o potajemne zabranie nocą 
całego ur-ądzeoia fabryki mydła .i 
ukrycie takowego * ss świadomie fął 
szywe, £ Ibowiem klucze od wspólnąj 
fabryki były w posiadaniu Damskie
go, który roku tego lżejszy miał do- 
stęo d< fabryki.

2) Niemniej klaraliwem jest twier
dzenie Damskiego, jakobyra mu do
ręczył zobowiązanie teścia mego p. 
Filazcta re sfałszowanym podpisem, 
gdyż podpis p. F ik  zeta na :em zo
bowiązaniu jest autentyczny i pynw- 
dztwy.

3) Nieprawdą jest także, jakobym 
wraz z żoną moją był w tej sprawię 
aresztowany, natomiast jest prawdą, 
te policja skierowała całe dochodze
nie w tej sprawie na skutek za ta je 
ni- Damskiego na umorzenie.

4} Przeciwko oszczerstwom Akivy 
Damrkiego vel Azzielcwi Domańskie 
mu wystąpiłem ze skargi, do Sądu 
Karnego.

Z powi tanie—
Szoel Świerszczyk,

Gdy policja wkrótce po zł ro 
dni wkroczyła do mies zkania 
Nowakowskich zabójcy już nie 
byłe. Znaleziono tylko pochwę 
od bagnetu. Narzędzie mordu 
zostało ukryte 

Ale tego gamegc dnia policja 
aresztowała Nowakowskiego, 
gdy pijany ucztował w jednaj 
z estauracyj na Towarowej.

Na wczorajszej rozprawie 
Nowakowski nie przyznał się do 
zarzu<anego mu czynu.

„Nic nie pamiętam. Byłem 
pijany do nieprzytomności.”

V  imieniu rodziny zebitego 
powodztwo cywilne wnosił adw. 
Gelernter.

Zarówno prokurator Natimo- 
w ieżr uOpieiający w tej sprawie 
oskarżenie, jak i rzecznik po
wództwa podołali na wczoraj
szą rozprawę świadków, którzy 
ustalili, że zabójca oddawna 
norił się z «  m aren dokonania 
przestępstwa Odgrażał się, że 
„sprzątnie gospodarza”.

Przyczyną nienawiści było 
to, że Fajnlicht zakazać miał 
Nowakowskiemu hodowania go
łębi w. tym domu.
1 "Nowakowski twierdził, że za
kazu takiego Fajnlich* wogóle 
me wydawał, a skasowania go
łębników żądała policja.

Sąd po -ozprawie skazał No
wakowskiego za umyślne zabój 
stwo na 7 lat więzienia i zasą
dził svmboliczną złotówkę tytu 
tem odszkodowania moralnego 
pa rzecz rodziny zabitego.

teresowały się wysokiemi ce
nami gazu i biletów tramwajo
wych w stolicy. Zarząd m. 
V' trszawy wezwany został do 
opi acowania wmosKów o obni

żenie tych cen.
Władze nadzorcze wyraziły 
przytem życzenie, aby wnioski 
w sp t awie znizk) cen gazu i b: 
ietów tramwajuwych przedło
żone były
w możliwie najkrótszym czasie.

Ja k  słychać, zn żka cen v' 
instytucjach użyteczności pub [i 
cznej pozostawać nra również w 
związku z decyzją 

przyśpieszenu wyborów dc 
Rady miejskiej W ar zawy 

Obniżka cen gazu i biletów 
tramwajowych ma być przepro 
wadzona przed rozpisaniem 
wyborów.

Wnioskują stad, iż kwestja 
wryborów do Rady miejskie1 
Warszawy stanie się aktualną 
w niedalekiej przyszłości.

Z  g r e f d y
Obroty średnie, tendencja niejed

nolita, mocns dla dewizy na Zurych. 
Banknoty dolarowe - w i'orotacb uoza 
giełdowych: 5.21%, Ruoel złoty:
4.55% — 4.55 Dolar zloty: 8A&
Gra mczy^tego złota — 5.9244 Mar
ki niemieckie (banknoty) " obi o Lach 
piywatnych: 201,75 — 204.50. Funt 
sterl.: 24.%.

A kcje: Bank lo lsk t 9^.25: W ars*. 
Tow. fabr, cukru 34 50 — 33.25 — 
34.25; Lilpojj 10.40 — 10 35; Modrze- 
iów 4 75. Norbliu 39.00; Gstroy iec 
21.50 — 21.00 Starachowice 15.15 — 
15.25 —  15 20- HaberbuscL 42J a

N ezuiykia prośba
Do kancelarji cywilnej Pana Pre

zydenta Fzeczypospolitej wpłynęła 
niezwykła prośba podpisana prze;: p 
Serw acką, b. sanitariuszkę legiono
wą. Petentka skarży że zi pienią
dze rodzinne zakupiła w Hiszpan j; 
15 wagonów pomarańcz, lecz Zapo
mniała wystarać s ię . o pozwolenie na 
wwóz do Polski. Skutel- tego przeo
czenia ( kazaf się fatalny. T .raarr 
cze znajdują się obec- ,e w porcit 
góyńrkim, Ircz p. Serwadt* nie może 
ich odebrać.

Kancelaria c— tilna sH erow eł. po 
danie p Serw ackiej do Izby Przemy
słowo • Handlowej w Warrzawia

GŁOŚNIKI RHILFSA W  AU^OBG'- 
SACF INFORM . /j PASiaŻEROW

Dyrekcja Autobusów M,ejekich t t -  
instalowała tytułem próby w jednym 
z wozów linji ,*P ' spncjnlną aparatu 
rę rozgłośnikową, będącą najnowszem 
urządzeniem Ppilipsa w tej dziedzinie.

Zapomocą tej aporaiury kierowca, 
ruszając z miejsca lub oodjezd;* jąc 
do Któregoś przystanku, komuniki j*  
publiczności, & wóz rusza, lub wy
mienia nazwę ulicy, przy które, au
tobus ma się zatrzymać.

T a praktyczna inowacja spotkała 
się z dużem uznaniem ze s/itmy pu
bliczności jako duże udogodnienie dla 
pasażerów, zwłaszcza podczas mro
zów, gdy szyby są zamarznięte i tru
dno się zorjentować, jakiemi nlicami 
się jedzie. .Uprzedzanie pasażerów 
o ruszar iu autobusu posiada poza 
tera duże znaczenie z punktu widze
nia bezpieczeństwa. Taka aparatura 
syg -Hzacyjna ułatwia znacznie pra
cę konduktora i usprawnia obsługę 
jadących.

Należy się spodziewa 5. że Dyrek
cja Autobusów zainstaluje takie aps 
ratury we wszystkich wozach kursu 
iących w W arszaw ie

Urządzenia takie enalazłyoy rów
nież doskonałe zastosowanie w tram 
wajach miejskich, gdzie motorniczy 
mógłby jednocześnie inforuow ać ie- 
dacych w wagonii motorowym i prz- 
czepnym.

Pisarz iiiooteczny defrsuddntem
Wusorat Wydział IH karny 

Sądu Okręgowego rozpoczął 
'ozocznawanie sprawy Stanisla 
wa Stanisławskiego, pisarza hi
potecznego w Otwocku, jego 
sekretarza Borysa Anaczenki

i b. sekretarza sądu grodzkiego 
w Otwocku.

Akt oskarżenia zarzuca nadu 
życia p enię£n® i fałszerstwo 
dokumentów. Sprawa petrwa 
trzy dni. Dziś odbędzie się wi
zja lokah r w Otwcjku.

S?mob6iisłwo w pokotu hotelowym
W jednym z pokojów hotelu 

„Continental" przy ulicy Mar
szałkowskiej 84, wystrzałem z 
rewolwery w skroń pozbawił 
się życia 33-lefcni Josek Soiwatt

(Świętojerska 28), subjekt skł<? 
pu instrumentówr muzycznycł i  
sw<go ojca na Nalewkach \% 
Przvczyną samobójstwa był<* 
zawiedzione miłość.



KRZYK W NOCY
WSTRZĄSAJĄCE GROZA DZIEJE STRASZLIWEJ TAJEMNICY

Sędzia śledczy Krzyuiowski teraz już nie miał 
najmniejszych wątpliwości, kto jesi sprawcą mor
derstwa.

Nik nny nie mógł tego uwzynić, jak tylko La- 
recki. Zbył wiele posziak było przeciwko niemu, 
aby można było śledztwo sk erować na inne tory.

A co w tem wszystkiem najstraszliwsze i wręcz 
niewiarygodne, to, że jego żona i córka były nie
wątpliwie świadkami jego zbrodni, oczywiście, mi
mów cli.

Tak, to wszvstko wydawało się już najzupełniej 
bezsporne.

Jeżeli zaś chodzi o powód morderstwa, to ze 
znalezionych dwóch listów sprawa była najzupełniej 
iasna

La recki widocznie spłacił Kotowicza, aby zaś 
uniknąć swojej ruiny, postanowił zabić Kotowicza 
i tak też uczynił

To się nazywa nie tracić cząstt.
Tak, sprawa była najzupełniej jasn«
Trze Da było brać przyktod z LarecLiego i dzia

łać równie szybao i sprawnie. ,
Najważniejszą rzeczą było teraz przyłapać La- 

reckiego, zanim jeszcze zdąży wydać pien ądze, 
zrabowane Kotowiczowi.

Krzymowski pośpieszył więc na pociąg i poje
chał czemprędzej do Warszawy. Tu mu przydzielo
no dwóch zręcznych i doświadczonych agentów Tur- 
niaka i Piwacza.

Krzymowski opowiedział ma dokładnie sedno 
iprawy, poczt m zażądał dostarczenia mu szeręgu 
szczegółów, dotyczących Lareckiego, oraz dokład
nego onisu spędzenia ostatniego dnia przez Koto
wicza.

Załatwił jeszcze kilka formalności w urzędzie 
śledczym i w prokuraturze, pocżem zamknął saę 
w swoim gabinecie, żeby zastanowić się nad syste
mem badania mieszkańców willi w Milanówku.

Zajrzyjmy do tej willi, aby przekonać się, co 
tam się działo podczas zabiegów i zachodow Krzy
mowskiego.

Helena od rana była w śmiertelnej trwodze. 
Gorączka przepalała jej całe ciało. Przecież lada 
chwila uż może nadejść tragiczna wieść o zaaresz
towaniu Komana. I czy Marysia zeznawała? Ja k  
zeznawała? Czy wygadała się ze wszystkiego?

Zapewne tak i musiały to być rzeczy niezmier

nie uonrosłe, skoro aż się obawiała wrócić do domu.
Złamana, zmiażdżona przejściami suaszliwej 

nocy, nie wychodziła ze swego pokoju, przebywając 
w nim wraz z córką. Ja k  w nocy, tak i teraz się 
działy przytulone do siebie, spoglądając na siebie 
niekiedy z wieikiem przerażeniem, milczące, zmi- 
zerniałe, zalęknionemi oczami ó czarnych obwód
kach.

Ja k  poprzedniego dnia, tak i tego wieczoru 
Roman nie wrórił do domu o właściwej porze.

Mijały godziny. Nadszedł Wieczór
Okna tym razem były zamknięte. Ani Helena 

ani Zosia nie miały ,uż odwagi spojrzeć przez nie, 
aby znów nie ujrzeć czegoś, ooby mi, jak wczoraj, 
zamroziło krew w żytach.

Siedziały skulone, wzdrygając się ad czasu do 
czasu za najmniejszym szelestem pizerywająr.ym 
chwilami głuchą ciszę nocną

Roman wróc:ł dopiero o pierwsze' po północy.
Znów, jak poprzednim, razem, zbliżył się ci

chutko do pokoju żony i nasłuchivrał. Nie słysząc 
najlżejszego szmeru, odszedł i stąpając aa palcach 
przeszedł przez salon du Swego pokoju.

Tam natychmiast zamknął się na klucz
Panowała w«zakże także cisza, że słyszały obie 

wyraźnie, jak się rozbierał, jak kładł się spać...
Poczem już nic nie bvło sKchać...

Zosia, zmęczona, zaśnęła jednak wkońcu W łóż
ku matczynem.

Helena zaś nie kładła się wcale. t. zuwała, słu
chając bicia własnego serca. Wyobraźnią pizezywa- 
ła ponownie cały przeraźliwy dramet poprzedniej 
nocy...

Wschód słońca zastał ją w tej samej pozycji, 
w jakiei pcoizednto zastał ją zachód

Około siódmej z rana usłyszała szmer w pokoju 
m ę ż a .

W ięc jednak przez całą noc spał., w. locznie 
bez wyrzutów sumienia, bez okropnych widziadeł 
i ohydnych zmor...

Nawet jakby sobie cos pogwizdywał—
0 , Boże, z jakunże potworem złączyła swoje 

życie!
Cóż to za człowiek, że zdołał zapomnieć tak 

sz"b’  ̂ o swej zbrodnir śpi już spokojnie 'i  po
gwizduje?

Pogwizdywał, ubierając się i otwierał okna. i
Czynił to tak głośno, że nawet Zosia się obtfc* 

d uła .
I... znów skierował swe kroki ku pokojowi żony.
Zapukał...
— Proszę — szepnęła Helena złamanym głosem.
Roman wkroczył z uśmiechem, który wszakże

wnęt zamienił się w zdziwienie i zapytanie:
— Co? Tak wcześnie i już jesteś ubrana? Jesz* 

cze ósmej niema...
— Wiem. ale jest tak ładna pogoda, że chcę za* 

raz iść na spacer z Zosią.
— Ach iakże wam zazdroszczę!... Tak bardzo 

chętnie wybrałbym się razem z wami? Cóż może 
być milszego, niż spacerek o tak pięknej pogoo-ie?!

Ucałował czule Helenę, która mu się nie upie*
rała.

Spojrzał na Zosię i zawołał z uśmiechem:
— A panienka znów w łóżeczku mamusi? O wi* 

dżę, że mamusia psuje córeczkę... Jabym nie po* 
zwołił na takie zabawy.

Chwycił ją w ramiona, podrzucał do góry i pie* 
ścił...

Dawniej w takich chwilach Zosia zanosiła się 
od śmiechu i radości.

Tym razem wszakże była dziwnie osowtalr 
i niechętna.

Zraziło to Rumana Rzekł:
— \X idzę, że jesteś jeszcze zaspana i jakoś gry- 

maśna. Idź spać... |
Pocżem nagle 'akgdyoy nic zapytał z całkowi

tą obojętnością:
— Ale... co tam słychać z tem morderstwem 

u sąsiada...? Czy iuż wykryto sorawcę?
— Nie wiem — odparła Helena — był tu wczc• 

raj sędzia śledczy i badał nas...
— Co? Ciebie też? — zapytał Roman ze zdzi- 

Wleniem.
*— Owszem, mnie, Zosię, służbę.,,
—  Z jał iej racji właściwie?
— Ponieważ w nocy padł strzał, mogliśmy gt: 

więc usłyszeć, zerwać się, zobaczyć coś... Ale skąd 
ty Wiesz o tem, skoro wykryto morderstwo dopiero 
po twoim wyieździe?

Dalszy ciąg jutro.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportai z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

ALARMUJĄCA WIEŚĆ.

Po wyjściw Kiteckiego Mary Young zamyśliła 
się głęboko.

Przewinął się przed jej oczami cały okres jej 
Pobytu w Polsci , W  planie jej podroży był to jeden 
tyłku z licznych krajów, przez które zamierzała 
przejechać w swej wędrówce naokoło świata. Była 
przygotowana na różne przygody, na ciekawe wy
darzenia, ale me brała pod uwagę... miłości, która 
przyszła tak znienacka, a taka gwałtowna*..

Zdawało jej się, że wszystko, o czem tylko źe- 
chce zamarzyć, ,est dla mej dostępne, dla niej i dla 
jej pieniędzy. Niestety, nie wszystko!,.. Opa, taka 
młoda, taka piękna, otoczona hołdami tylu męż
czyzn, błagających o jej uśmiech, o słowo życzliwe, 
napotkała na swei drodze dziewczynę, która ją zwy
ciężyła,, choć pewnie nie jest ud uh-j ładniejsza, 
a wdodatku nie rozporządza taka bronią wszech
władną, jaką jest pieniądz.

Mary Young nie czuła nienawiści do swej ry
walki i to spostrzeżenie zdziwiło ią najbardziej.

—  Właściwie powinnam ją nienawidzieć — 
myślała, — bo zabrała rai serce Stefń A ja ją raczej 
podz'wiam, choć jej nie znam.

Zapragnęła stanąć oko w oko z tą dżiewcżyhą. 
Przekonać się naocznie, jakiemiż Zaletami ciała 
i kobiecości przewyższa ją* piękną* młodą mil* 
jonerkę?

Po raz pierwszy też pomyślała o tęm, czy uczy
niła dobrze* odgrywając komedją w mieszkaniu No- 
derskiego. by pokazać tej dziewczynie, że me jest 
kochana, że hrabia zdradza ją z nią, bogatą, piękną 
Amerykanką,

—  Broniłam swego szczęścia! — myślała Mary-
—  I doprowadziłam do tego, że wszyscy trpje 

jesteśmy nieszczęśliwi— od»owiedziało jej sumienie.
Mary Young nie zwykła zastanawiać się zbyt 

diugo. Postanowiła udać się natychmiast do Teci 
Żierskie5 i powiedzieć ie; prawdę.

—  Nie odzyskam go i tak —  myślała, tłumiąc 
w sobie całą moca woli bunt i rozpacz. — Niech on 
przYnaraniei bedzie szczęśliwy

Kiedy wychodziła już z domu, zawahała się. 
Uprzytomniła sobie jaskrawo, że rezygnuje z miło
ści, z wszelkiej nadziei odzyskania kiedykolwiek 
ukochanego człowieka.

Kiedy tak stała, podszedł do niej murzyn-słu-
zący:

—  Pan Muntemort prosi parną — pow iedział. 
Zmarszczyła brwi.
—  Czego chce ten człowiek ode mnie? —* szep-

nęła
Nie imała chęci rozmawiać z nim, ani z nikiir 

Pragnęła (tak się przynajmniej wydawało iej w owej 
chwili) pomówić tylko z panną „Zjerska , jak na
zywała Tecię, nie mogąc wymówić „Zierską", i wy
jechać, teraz już wyjechać jak naiprędzej. Mimo to 
podeszła dn telefonu.

— Hallo — rzuciła w słuchawkę,
— A, moje uszanowanie, panno M ani' ,. Mam 

bardzo ciekawą wiadomość —  usłyszała głos Mnn- 
temorta

— Słucham pana!
— Czv pani wie, co się dzieje ze Stefanem?
—  Cóż takiego?
—  Zniknął w tajemniczy sposób. W czoraj wie

czorem wyszedł z domu i dotychczas nie wrócił.
Może bawi' sie gdzie...

— Właśnie otrzymałem zagadkową wiadomość 
o nim.

— Jakąż to?
—- Żnajduto sie w rękach iakie;ś bandy.
— Co takiego? — zawołała M5"^-
Wiadomość wstrząsnęła nią. Zbyf była przy

zwyczajona do faktów porywania ludzi w Ameryce, 
bv łatwo zrozumieć n zbezpieczeństwo.

— T?k, panno Maryl... Jakiś tajemniczy jetfo- 
mość te lefonow ał do ipme o tem Twierdzi, że No-

Jutro dalszy ciąg
i ercacyjnej powieści p. t.s 

T O W A R  Nr. I.

Jarski jest dość bogaty i jego przyjaciele, to jest ja 
i pan., by wykupić go z ich rąk za cenę setki ty
sięcy dolarów...

— Ja a to ?  Tu, u was porywają też łudżi?...
—  U  ile wiem, nie jest to pierwszy wypadek* 

panno Mary. Dlatego sądzę, że me Są to żąrty... 
Chciałem właśnie w tej sprawie z panią pomówić, 
naradzić się Czy porozumiewać się z tymi łotrami, 
czy poprostu dać znać policji?... Zaraz do pani przy
jadę. Jestem  bardzo wzburzony tą wiadomością!

Montemort położył słuchawkę. Mary stała 
teszcze chwilę przy telefonie, zaskoczona niezwy
kłą wieścią.

— Stefi w rekach porywaczy? Sto tysięcy do
larów?!... Nic będzie mój, ani jej!...

C hodziła niecierpliwie po pokoju. Przez :e| 
główkę przebiegały na isprzeczniejsze myśli. Zjaw a- 
Ła Sie w r.iej obawa o życie Noderskiego, to jakiś 
głos podszep‘ywał ej, ie  nie powinna Się tero zu
pełnie interesować: odtrąci) ią, nie chce jei znać, 
cóż zatem może ją obchodzie, co się z nim stanie?

Mbntemort z:awił się wkrótce Na twarzy jego 
malowała się troska.

Przywitawszy Mary. powiedział:
— Co się dzieje teraz na tym świecie?! Ludzie 

prędko uczą się złego!... Coprawda, od czasu do 
czasu a'yszy jię o tajemniczych zniknięciach boga
tych ludzi, policja ich szuka, a nasza opinja nie wie 
wcale, że tu chodzi o porwanie. Wie o tem ty'ko 
najbliższa rodzina i zazwyczaj traktuje sprawę ia- 
ko wymysł!... Nie chce odpowiadać na próby poro- 
zumien.Ł się z przestęocair., i ora wie wszystkie wy
padki kończą się tragicznie Przeważnie ciało nie- 
śżęz^śliwfcgo znatou:ą w Wiśle W gazetach piszą, 
że łon i ów popełnił samobójstwo, a właściwa przy
czyna jest ta. że przestępcy, nie mogąc się docze
kać okupu, topią swą ofiarę i znów z kim innym 
próbuią szczęścia Wiem o tem bo mam znajomego 
wyższego oficera policji Mówił mi. że działa w Poł- 
sc« od pewnego czasu wręcz potworna banda, do
skonale się imsku:aca 'imij 'aca z a b r a ć  za so^ą 
ślady— Obawiam się, że Stef*n wpadł w ich recel—

Dalszy ciąg nastąpi.
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Jiz iknał sie 
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Czw artek
Tom asza

S trz e lc y  w r ę c z ą  a d r e s  h o l 
dww u icz y  H a r s z .ik o w l  
Jó z e f o w i P iłsu d sk iem u  

w  d n ia  J e g o  Im ien in
D orocznym  zw yczajem  K lub M oto

cyklow y Związku S trzeleckiego w K ra 
kowie urządza również tego roku „T ra
dycyjny bieg sztafetowy z adresem  h o ł
dow niczym  d la  M arszałka Jó z e fa  P ił-  
m d e k i e g o — P rotektorat n ad Sztafetą  
raczy li ob jąć: K s. R om an Sanguszko, 
P rotektor K lubu M otocyklow ego Z. S. 
Ob. Fr. L ipiński, P ose ł na S ejm  R. P. 
Prezes Z arządu O kr. V. Z. S . Ob. kpt. 
Augustyn S tas iak , K om endant OLr. V 
Z. S , Ob. D yr. E dm und H ardt, Prezes 
Ż arz. Powiatu G rodzkiego Z. S. K ra
ków, oraz  Ob. D yr. J a n  D ad ak , K o 
m endant P ow . G rodz. Z. S . K raków .

Trasa sztafety podzielona została  na 
3  etapy. 7) K ruków — K ielce, 2) K ielce  
—R adom  i 3) R ed om — Warszawa.

Celem zaw odów  je s t  doręczen ie w 
czasie m ożliw ie n a’krótszym  adresu  
hołdow niczego dostojnem u Solen izan- 
towi.

B liższe szczegóły uroczystośei, zw ią
zanych z w yjazdem  sztafety w dniu 
i 8  m arca br. z k rakow sk ich  O leandrów  
podane będą w krótce.

f fs lr z w ft c y  wypadek
koło cmentarza

W czoraj o godz. 24-tej ŵ  no
cy —  potrąciło ‘przejeżdżające 
fzybko auto, koło cmentarza 
rakowickiego w Krakowie Fran
ciszka Józefa  Szparę, lat 30, 
Husarza* zamieszkałego przy ul. 
Swoboda 11, który !w stanie 
podchmielonym przechodził tam 
przez jezdnię.

Szpara przewrócił się dozna
jąc ogólnych obrażeń i wstrząsu 
mózgu.

W stanie ciężkim przewiezio
no Szparę do szpitala św. Ła
zarza na oddział chirurgiczny.

Ilirzpii kndtlii srebra
Policja krakowska aresrtowała 

Rosenbauma Józefa,lat 37, kraw 
ca, zamieszkałego przy ul. Wie- 
licktej'26, Schlosstalse Kirschen- 
baum Helenę, lat 28, robotnicę, 
zam, przy ul. W ielickiej 26 i 
Bruzdę Florjana, lat 27, mura
rza, zam. przy ul. Wadowickiej 
43, za współudział w kradzieży 
garderoby i srebra wart. 6000 
zł., dokonaną w dniu 10 ub. m. 
na szkodę Maksymiijana Meisel- 
aa, zam. przy ul. Jasnej 6.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowała 

lek ielego  Franciszka, lat 26, 
Borowskiego Alojzego, lat 23, 
Bieguna Stanisława, lat 23, zam. 
przy ul. Krowoderskiej 23, Ka
zimierza Słomę, lat 27, zam. 
prty ul. Kapelanka 19, Stogla 
Józefa, lat 21, oraz Fudalińskie-

Ro Bolesława, lat 17, zam. w 
[rtyszkowicach za kradzieże.

Zmiana trasy 6 i 3-c ie j  
linji tramwajowej

Dyrekcja Krakowskiej Mu.j* 
fikiej Kolei Elektrycznej zewia- 
damia PT . Publiczność, że spo- 
Rodu wyłączenia z ruchu tram- 
RajoWego pętlicy w Rynku Pod- 
fórskim, począwszy od 7 marca 
b« r. Rozy linji 3-ciej będą kur* 
Zowały fia odcinku „bonarka 
(Zakład M ats62nego)-Dworzec 
ToRirdwy^, zaś wozy linji 6-tej 
ha odcitiktl „Rynek Podgółski- 
Salwator.

KRONIKA KRAKOWA
Jak p. M i ń s k i  stworzy! „Syndykat Prasowy"

Prokurator polecił a re s zto w a ć  p. S ledzińsklego
karnym w Krakowie, ponieważ 
oskarżony Sledziński ukrywa się

Znany na bruku krakowskim 
aferzysta, Kilkakrotnie już kara
ny, niejaki Stanisław Ryszard 
Sledziński, liczący lat 23, przed
stawiający się za „dziennikarza" 
dobrał sobie do pomocy dwie 
osoby w celu naciągnięcia naiw
nych ludzi.

W tym celu Sledziński wyna
jął lokal przy placu Dominikań
skim L„ 1 w Krakowie, zaś na 
bramie tegoż domu wywiesił 
szumny tytuł „Syndykat Praso- 
wy“ .

Do spółki dobrał sobie S le 
dziński Władysława Ciepłego, 
handlowca, zamieszkałego przy 
ul. Czarnowiejskiej 80 oraz A- 
nielę Jewołównę, nauczycielkę.

Cała ta trojka „dziennikarzy" 
porozsył&ła po całej Polsce swe 
prospekty, oiaz poumieszczała 
w czasopismach ogłoszenia, że 
Syndykat Prasowy w Krakowie 
udziela wszystkim posady. 1 

Na ten lep dało się złapać 
zaraz kilka osób, którzy musieli 
wpłacać do rąk „redaktora" 
Sledzińskiego różne kwoty.

Suma poszkodowanych wy
nosi około 4.000 zł. W dniu 
wczorajszym wszyscy trzej oskar
żeń. mieli stanąć przed sędzią 
dr. Traczewakim i osk. publ. 
dr. Jarosińskim w sądzie okr.

uaaamuuj UICUAIUSAI UAI J  Et B.r
przed sądem, prokurator zarzą
dził jego aresztowanie.

Rozprawę wobec tego odro
czono.

K rw aw a aw antura w  Podgórzu
?rzed sędzią dr. Zalipskim w 

sądzie okr. karnym w Krakowie 
stanął wczoraj, swega czasu 
zdegradowany i skazany na 1 
rok więzienia przez sąd wojs
kowy 45-letni sierżant Ludwik 
Stolnik obecnie stolarz zamie
szkały przy ul. Krasickiego 17, 
oskarżony o to, że dnia 2 kwiet- 
ub, roku wywołał gwałtowną

awanturę w Podgórzu, podezas 
której kilkakrotnie ugodził no
żem Józefa Tuleję. Skutkiem 
pobicia Tuleja przez dłuższy 
czas lecząc się w szpitalu był 
niezdolny do pracy.

Stolnik został skazany na 6 
miesięcy więzienia.

Osk. prok. Duląba.

T sa tr  m is jłk i  „M ąi t r iy i ta  ty s ięcy

Itpiriinr iii kninskici
Adria; „P  an bas m iad k an ia". 
/ .p o l io  „ A n tek  p alicm aiater". 
A t l a n t i c  S io s tra  M arta je s t  J i^ i t f ia i  
B a j - * * ® ! * '  „Nocny lo t'J oraz rawja 
„A ch  to Z akop ane".
D o m  i o ł n i e r i a  ,Nie jestem  anioła® 
P r o m i e ń  1,C z ib i,‘.
S ło n k o  „H anka, c ia rn e  ot„y“.
S » i t  „N iedokończona sym fonja". 
S s t n k a :  „K uszania aiateaa '*. 
H e l a c h ,  „N iedokończona symfonja". 
V  a d a ; „Sprzodany f ło s " .
Zorza: „Prokurator A licja  H orn"

R a d j d >

Śmiertelny wypadek w mieszkaniu lekarza
Wczoraj w nocy uległa śm.er-i ckiej 4 w Krakowie 

telnemu wypadkowi zatruciu się Przyczyną śmierci 
gazem świetlnym Rozalja Smo* 
leń, lat 23, służąca, zajęta u le
karza d r. Tadeusza Aptowicza, 
zamieszkała przy ul. Mazowie-

denatki
było to, że przez zapomnienie 
nie zakręciła kurka od kuchen
ki gazowej.

Dalsze dochodzenia w toku.

Masarz przejechany na śm ierć
Śmiertelny wypadek wydarzył 

się wczoraj na jednej z ulic 
Krakowa. Na przechodzącego 
przez jezdnię 30-letniego masa 
rza Jana Gawlika z Piasków W iel
kich najechało auto nieznanego

właścii tria. Gawlik wpadając 
pod koła anta doznał złamania 
podstawy czaszki a przewieziony 
do szpitala św. Łazarza zmarł 
nie odzyskawszy przytoainości.

Woźny Akademii Siink Pięknych złodziejem
Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych woźny Aka- 
demji Sztuk Pięknych w Kra
kowie Franciszek Klupa, oskar
żony e to, że kradł systematy
cznie urzędnikowi Władysławowi 
Kossowi różne przedmioty na 
kwotę 600 zł.

Ponadto skradł w Tow. Sztuk 
Pięknych książeczkę Kasy G 
szczędności na kwotę 2062 zł., 
z których pobiał 1645 zł.

Sąd skazał Klupę na półtora 
roku c. więzienia.

ićozp. przew. s. o. dr. Tra- 
czewski. osk. prok. dr. Jarosiń
ski.

Skazanie kolejarza
Przed sędzią dr. Bobilewiczem 

i osk. publicznym dr. Jarosiń
skim w sądzie okr. karnym w 
Krakowie, zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych W ojciech Bo
gucki, kolejarz z N epołomic o- 
skarżony o to, że doprowadził 
Marję Czarnowską do nieko
rzystnego rozporządzenia je j 
mieniem.

Sąd skazał osk. Boguckiego 
na 6 mies. więzienia.

Kierownik szkoły 
mimowolnym zabójcą

Podczas zabawy urządzonej 
przez kurs oświaty pozaszkolnej 
w Roszkowie pod Toruniem do
szło między uczestnikami zaba
wy do kłótni, a następnie bójki.

Gdy kierownik szkoły po
wszechnej Alfons Janowski pró
bował interweniować, — kilku 
awanturników rzuciło się na 
niego,

Wówtizas janowski dobył re 
wolweru i w obronie własnej 
strzelił, raniąc śmiertelnie jed
nego z najaktywniejszych na
pastników, Władysława Arndta,

Zabił kochanka zony
W Żyrardowie wstrząsające 

wrażenie wywołała zbrodnia, 
której dokonał 21-letni Stefan 
Bogutko, bezrobotny, na tle 
zazdrości.

Bogutko ma młodą, zaledwie 
17-letnią żonę Helenę. Utrzy
mywał z Heleną stosunki jesz
cze przed ślubem od paru lat. 
Na tle biedy Helena zaczęła 
dokuczać swemu mężowi i zni
kać z domu na długie godziny.

Ostatnio przyjacielem Heleny 
Bogutkowej stał się Zdzisław 
Kwiatkowski. Mąż czynił 'gorz
kie wymówki żonie, ta jednak 
oświadczyła mu wręcz, że prze
stanie go zdradzać, jeśli on 
zacznie zarabiać.

Kwiatkowski zabrał się do 
Heleny prawie jawnie i wczoraj 
przyszedł do Bogutków, by 
przyjaciółkę zabrać do kina. 
Między mężczyznami doszło do 
gwałtownej kłótni. Wyprowadzo
ny z równowagi Bogutko chwy
cił siekierę i zadał Kwiatkows
kiemu okropny cios w głowę.

Ciężko rannego Kwiatkows
kiego umieszczono w szpitala, 
a Bogutko dobrewolnie oddał 
się w ręce policji,______________

Polar w fabr. Berson
Mieszkańcy ulicy Grzegórze

ckiej zaalarmowani zostali nocą 
ub.egłą przez syreny fabryczne 
o wybuchu groźnego pożaru. 
Wedle informacji uzyskanej przez 
nas w Straży Pożarnej wybuchł 
pożar w magazynach fabryki 
Berson i w chwili otrzymania 
informacji (o godz. 6 tej rano) 
Straż pożarna w aile 3 plutonów 
zajęta jest akcją ratunkową.

Bliższe szczegóły Doaamy w 
dniu jutrzejszym.

Ucieczka pana młodego
x kościoła

Młoda para p. R. i S . przy
była do kościoła "w. Krzyż* 
w Tczewie, celem wzięcia ślu
bu. Kiedy ksiądz miał wyjść 
z zakrystji, aby udzielić ślubu, 
pan młody przeprosił ukochaną,

Iże mubi wyjść. Napróżno czeka
ła przez czas dłuższy panna 
młoda przed ołtarzem. Pan mło
dy do dziś niewrócił.

11 kobiet na 1 mężczyzną
Wątpliwem jest, esy była kie

dykolwiek wojna bardziej bez
sensowna, niż ta, któią do dziś 
dnia toczą ze sobą Boliwja i 
Paragwaj o dzikie puszcze Gran 
Chago.
Wskutek długotrwałych walk 
niepodległościowych ludność mę
ska została do t^go stopnia prze
trzebiona, że a a  jed a eg  > męż
czyznę wypadało 11 kobiet.

Obecnie ten stosunek uległ 
jeszcze pogorszeniu.

Jak  każda rzadkość, i męż
czyzna w Paragwaju jest obec
nie bardzo w cenie. Uwielbiają 
go kobiety i forytują. W stolicy 
Asuncion można oglądać takie 
sceny, jak kobiety całują po 
rękach młodych rekrutów, któ
rzy odchodzą na front.

A ie podczas gdy mężczyźni 
wojują, kobiety zajmują ich 
miejsce na Wszystkich polach,

Kraków  G. 6 ^0 T r a m a , z W ara. 
11,57 Hej'nał 12.P3 T raasm . z R a m  
15,45 K oncart 17,00 T raarn  z W a rfł  
18,30 Skrzynka pocztaw a 18,40 R ia ń  
bieżące 18,45 P io saak i 19,15 Odczyt 
„U roczystości ślaboe w Mandznrji', 
19 25 W iadom ości sportow a 19,3C Tr. 
z W arsz 19,35 Piosenki 19,50 Traasm  
z W arsz. a Kata wic 22.00 K oncert 22,15 
Traasm . z W arsz.

Nocny dyin r aptek
A pteka pod Z łotą Koroną kyaak  f l  

22, pod Gw iazdą F lo rjań sk a  15, pod 
O p atrzn ością  K arm elicka 23. W i raiaw* 
ska_ A leja !! -yo L iatopada 17, p o i  
Aniołem D ietla  76.

P o d f órze pod H yfeą  K alw aryjska 27

Nocny d y in r lekarzy
Dr. Bann ,n fa r Strenchen Ida D ietla 

60. D r. Ćw ikliński A lfred K ra a z rw  
skiejfo 12. Dr. E ibenscbutz S tan . Ra* 
dziwiłłowska 7. D r. W alewski Stan. 
Łobzow ska 27.

lomiicja m m i  rtnnlslif
Jak  się dowiadujemy, prezes 

rezerwistów ni. miasto i powiat 
Kraków p. Kazimierz Broc^yner 
został uijaiiowauy dyrektorem 
i członkiem rady nadzorczej 
Żeglugi Polskiej S . A .

Proces Urn; drrfirijst;
Do Wiktora Krilla syna we* 

terynarza zam. w Krakowie 
przj ul. Wyg iaa 7 zgłosił się 
niejaki p. Alfred Stuber syn 
rzeźnika w Podgórzu, lat 27, 
droguenysta, zam. w Krakowie 
piz> ul, Grotgera 6 z propozy
cją wynajęcia auta, za które o* 
biecał mu solennie płacić po 
20 zł. dziennie.

P. Krill oczywiście zgodził 
się i nawet dal mu swo]ą kartę 
rejestracyjną, upominając go ie  
tiaci swoją moc 10 sierpnia.

Niestety solenne przyrzecze* 
nia p. Stubera spułzły na ni* 
czem i p, Krill auto odebrał, 
gdyż Stuber :ostał mu dłużny 
1000 złotych, a w dodatku 
sfałszował kartę rejestracyjną, 
wydaną przez Urząd Wojew. 
zmieniając datę z 10 VIII. na 
19 VIII.

P. Krill doniósł do prokura* 
torji, która postawiła go za teU 
czyn przed sadem okręgowym 
karnym.

Rozprawę odroczono do dni* 
8 b. m.

Rozprawie przew. s. o, di, 
Zalipski osk. prok. dr. bu lęb* 
bronił adw. dr. Loebai

Spc lila się robotfcJcfc 
w fabrjrca świat

W fabryce świec przy ulic? 
Kupieckiej w Białymstoku robot* 
nica Julja Chmara zbliżyła si4 
do kotła, wskutek czego tup** 
iiła sią ns niej suknia, przepój o* 
na tłuszczami. Z pomocą uad* 
biegli dwaj robottiicy, które? 
również doznali Ciężkich obr*" 
żeń Przewieziona do szpital* 
Chmara wkrótce zmarła.

R ED A K C JA  i AD M IN ISTRACJAi Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 773*02 (od godz. 8 - 1 1  • poł.l

I J j ZENj ,  w Kronice krakowskiej całaątrop a JjOO zły q jfs trpny 500 ił. ] wl*rai. mm. 50 gr.

e d s iu

Drobne 15 gr. «r T * ł

ipSwiedtlaliy Redaktor I Wydawca Alfred K—lrtkewakl Drukarni* „Monopol,, Kraków N* Gródku. 2. Teloloa Nr. 173 0*


